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Przedpłata na nGłazetę Narodową” wynosi 


ZZ „, wa Lwowie: na prowinoył: za granieą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 3 
kwartalnie 6 , 7 „ 50, 10 kor. 50 h. 


półrocznie 12 , a „n 2l, 
Z% zmianę adresu dopłaca się 10 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści“ lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 12 
tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
» na prowincyi 9 „ 80 
We Lwowie za odn senie do d p 
się 40 hal. miesięcznie A 6 > 


Uzupełniające wybory sejmowe. 


. Na wtorek 3 bm. rozpisane są wybory uzu- 
pełniające posłów do sejmu w tych okręgach, 
gdzie są mandaty opróżnione. Są wogóle cztery 
mandaty do obsadzenia — mianowicie: z miasta 

Wwowa, wskutek śmierci nieodżałowanej pamięci 
prezydenta Michalskiego; z kuryi wielkiej wła- 
Bności ziemskiej obwodu żółkiewskiego, wskutek 
złożenia mandatu przez p. Tadeusza Starzyńskie- 
go z Derewni ; i dwa mandaty z kuryi gmin 
wiejskich — w powiatach turczańskin i zbara- 
skim, gdzie mandaty zostały -opróżnione wsku- 
tek śmierci śp. posłów  Glidżuka i Dmytra 
Ostapczuka. 

Agitacya przy tych wszystkich wyborach, 
natury rzeczy wynika, gdy rozchodzi się 
tylko o mandat na czterotygodniową końcową 
sesję przed nowemi ogólnemi wyborami na no- 
we sześciolecie, jest nadzwyczajnie słabą. Pomi- 
moito w niektórych punktach można spodziewać 
się żywej walki — a to w okręguch wiejskich, 
gdzie będą stawali staroruscy kandydaci prze- 

ruskim, którzy teraz już ja- 


jak z 


ciwko narodowcom 


wnie poddają się pod komendą socyalistów. 
u 4% Lwowie postawioną jest tylko jedna 
ci y atura — prezydenta miasta, p. Stanisława 
uchejńskiego — bez kontrkandydata. 
> 5 ową „Narodnyj komitet“ wydał hasło, a- 
a Y #usini wstrzymali się tym razem od gło- 
SOwaria, skoro bowiem prezydent  Ciuchciński 
F kandydatem polskim, Rusini ze względów 
zasadniczych „nie mogą“ za nim głosować. Swo- 
Ky Zaś kandydata osobnego nie stawiają, nie 
s 4c wytężać agitacyi dla tak krótkotrwałego 
andatu. Z tego samego powodu nie stawiają i 
8ocyaliści kandydatury ze swej strony, chociaż 
im wybór p. Ciuchcińskiego, prawego katolika i 
Patryoty polskiego z pewnością miłym nie będzie. 
Ale cóż mają począć? Przeszkodzić wyborowi 
jego nie mogą, przeto wolą nie brać wcale u- 
działu w. głosowaniu. Zwoleanikom swoim naka- 
tw tylko o te starali się, ażeby p. Ciuch- 
" ż możliwie najmniejszą ilością głosów był 
A anym, bo wiedy z pewnością skonfiskują 
5 siebe wszystkich tych, którzy z lenistwa nie 
Pójdą głosować. Gazety socyalistyczae będą do- 
wodziły, że skoro tyle a tyle tysięcy wyborców 
nie stanęło do urny, przeto przy p. prezydencie 
Ciuchcińskim stoi tylko nieliczny ułamek wybor- 
SŁ — bo reszta „to sami socyaliści*, którzy 
WET nie chcieli na niego głosować, Socya- 
„ści bardzo lubią taką blagą wojować: to broń, 
która nie nie kosztnje ! 
Wielce zasłużony dla 


d 3 ni 
kiewskiego, obra powiatu Żół 


i ! diagoletni prezes tamtejszej rad po- 
Bis "hi p- Tadeusz EA A 
ba; zyja > Wied posła do sejmu krajowego, 
Ss wę tamtejszej okolicy nastręczyć 
z mija JBoru do sejmu swojego brata, jednego 
Ln w. wybitnych posłów do rady pań iwa 
Stateraakiy RUA Izby poselskiej, dra Stanislawa 
B „hs padae to wskazanem z rozmaitych 
nalocie c niczych i taktycznych — dla wzmo- 
krate see łączących sejm z reprezentacyą 
my da państwowym, i dla wzmo- 
mowem a E N PEEN 

Narodowcy ruscy Ep ól : : 
z wytężeniem pracu, półce z aocyalistami, 
nego powiatu zbaraści ma lac Słaby z osławio- 
dliskiem radykalizmu puskiego | scp k 9 
pierwszego socyalistę, i kij do sejmu 
sociai ?. Połączonemąi siłami stawi 
cyaliści przy peparciu młodych hajd wią 
w księżych sutannach, kandydaturę ©), KA 
nego socyalisty Szmigielskiego, Zruszczone s" 
mazurskiego kolonisty. Polacy i Rusini A at 
zbarazkiego, którzy nie cbcą awanturować ky 
socyalistyczną kandydaturą, popierają ZY R 
ważn:go ruskiego włościaninu, Mikołaja jka 
czuka, z Kosziąk. 


W powiecie  turzań skim będzie steczoną 
walka wyborcza pomiędzy dwoma ruskimi kan. 
dydatami : drem Damianem Sawczakiem, wystę- 
pPującym pod firmą Narodneg'o komitetu i staro- 
ruskim kandydatem, p. Józefem Hanczakowskim, 
naczelnikiem sądu w Otynii. 


A Es pasen 


Konwe:cya angielsku-rosyjska. 


W sobotę d. 31 sierpnia podpisali w Pe- 
urgu minister spraw zagr , laxwolski i amba- 
(ja EB: Nicolson, konwen cyę, „regulującą 
się d egram powiada) pewne sprz'wy. odnoszące 
# $ T wzajemnych stosunków obu mocarstw w 
er 6 Zalegające między Anglią a Rosyą kwe: 
skim A o Bosforu (otwarcie Dardanelów rosyj- 
wency „= wojennym) nie są objęte tą kon- 
aa A, s. jedynie sprawy central- 
piero za 15 pe 20 gu =. Konwencya będzie do- 
ogłoszoną. ni po wymianie ratyfikacyj 
„ Jak „Timest donosi opi Po Ra s 
niejakiego "czasu także A PAS 0 RE aag 
innym „mocarstwom interesowanym f Pe Mia 
wac, Czyni się to raz dla grzeczności międzyna- 
rodowej, a powtóre dla. tem dobitnicjszego za- 


tersh 
sado. 


znaczenia, że konwencya, ubezpieczając interesy 
kontrahentek, nie jest przeciw żadnemu innemu 
mocarsiwu zwrócona. 

Rokowania toczyły się w najściślejszej ta- 
jemnicy, ale bardzo powoli. Myśl zbiiżenia się 
do Rosyi podjął król Edward jeszcze cztery lata 
temu i układy poczę!y się za pobudką rządu an- 
gielskiego właśnie w czasie okropnego pogromu 
Rosyi w Azyi, kiedy Anglia na długie laia mogła 
już była pozbyć się obaw przed wiadomemi za- 
kusami caratu ku Indyom i zatoce Perskiej. Był 
to dowód zamiłowania Anglii w pokoju, ale za- 
razem wskazówka  dobitaa dla Rosyan, że icb 
własny interes wymaga, liczyć się ze spowodo- 
waną zwycięstwem sprzymierzonej z Anglią Ja 
ponii zmianą stosunków w Azji i pożegnać się 
tam z dotychczasową polityką zaborów. 

Wszelako jeszcze podczas wojny carat po- 
tęgował swoje linie otenzywne w Azyi środkowej 
Z Turkestanu nie ruszono ani jednego żołnierza, 
a nawet poczęto budowę nowej kolei straiegicz- 
nej z Samarkandy na Wissar ku Afganistanowi, 
aby tera dobitniej uderzyć na Anglię, jako rze 
komą główną sprawczynię wojny z Japonią. Po 
Mukdenie i Tsuszimie rozmyśliła się Rosya i u- 
kłady posunęły się krokiem raźniejszym. A toczy- 
ły się wcale długo, zapewne dlatego, że Rosya 
już nieraz dane Anglii słowo złamała była. że 
zatem Asglii chodziło o doskonała obwarowanie 
się Ma zaś ona w ambasadorze Nicolsonie nie- 
tylko dyplomatę znakomitego, ale też gruntowne- 
go znawcę stosunków Azyi środkowej. 

W rokowaniach szło nie jeno o regulacyę 
obopólnych granie i fortee pogranicznych., Anglia 
1 Rosya stykają się w Azyi tylko na przes rzeni 
bardzo króikiej między Samarą a Hindukuszem, 
pośród gór nieprzebytych. Ale dokoła tego „da- 
chu świata" leżą Afganistan, Persya, Turkestan, 
Dżungasya, Mongolia, Tybet, Indye, a więc nie- 
zmierne obszary interesów, co do których poro 
znmieć się i do obowiązującej dojść ugody, było 
zadaniem olbrzymiem. 

Konwencya, o ile wnioskować można, obej- 
muje trzy punkty główne: Persyę, Azyę środko- 
wą i Tybet. 

Przyszło zatem do skutku wiełkie azyatyc- 
kie porozumienie koloniaine, a porozumiano się 
może oraz co do innych spraw pokoju europej- 


skiego, interesujących także mocarstwa, którym: 


konwencya przed ogłoszeniem do wiadomości po- 
dana została. 

Dzięki niezmmordowanym zabiegom króla 
Eiwarda przyszła do skutku era pokoju pomię 
dzy państwami europejskiemi i możnaby mówić 
o dokonanym przez Edwarda VII pokoju uni- 
wersalnym, głyby nie wiszący jak ponura chmu- 
ra zatarg między Stanami Zjednoczonymi a Ja- 
ponią „łŁacyfikatorem świata“ jeszcze Edward 
VII zwać się nie może. 


B haterowie - ruscy. 


Dziś 8 września przed trybunałem orzeka- 
jącym wiedeńskiego sądu karnego rozpoczyna się 
rozprawa karna” przeciw 17 ruskim słuchaczom 
uniwersytetu lwowskiego, oskarżonym o udział 
w napadzie dokonanym nu wszechnicy lwowskiej 
23 stycznia br. 

Rozprawie przewodniczy star. radca sądu 
kraj. p. Wach, oskarżenie wnosi prokurator p. 
Lux, gal. prokuratoryę skarbu, jako zastępczynię 
skarbu państwa, poszkodowaną zniszczeniem, wy- 
rządzonem na Uniwersyiecie w czasie napadu, 
reprezeniuje dr. lguacy Weinfeld; oskarżonych 
bronią poseł adw. dr. Kos, dr. Joachim i 
dr. Rode. 

Wszyscy oskarżeni odpowiadają z wolnej 
stopy, dzięki czemu umknął mimo złożonej przez 
„Dnistr* kau:yi 80.000 kor. i danego słowa ho 
noru, że bez zezwolenia sądu się nie wydali, o- 
sławiony Kratt, który w czasie napadu prze- 
brawszy się w togę rektorską, nożem  przecinał 
portrety rektorów zawieszone w auli. Nadto kilku 
oskarżonych policja nie zdołała przytrzymać — 
i skutkiem tego obiegały pogłoski, że rozprawa 
karna odroczoną zostanie na czas jeszcze póź- 
niejszy albo rozpoczęta niebawem będzie prze- 
rwaną, oskarżeni bowiem całą odpowiedzialność 
składają na tych, którzy umknęh. Jako rzecz 
charakterystyczną dodać należy, że oskarżeni na 
moralnego protektora swego sprowadzili wczoraj 
do Wiednia posła Mikołaja Wasilkę, który od- 
bywał kuracyę w Ems. 

Akt oskarżenia, obejmujący 54 stronie ar- 
kuszowych, wygotowała prokuratora lwowska. 

a jej też wniosek lwowska izba radna sądu 
arnego, uchwaliła deiegacyę dla tej sprawy 
wiedeńskiego sądu karnego, którą też najwyż- 
Szy trybunał zawierdził. 


4 Aki. oskarżenia. 

„=; £. prokuratorya państwa we Lwowie 
dot so po kraj. karnego we Lwowie jako 
znajduj AE u orzekającego, oskarżenie przeciwko 
Z) J 8 na j topi 
uniwersytetu a Ma stopie studentom 
ki gd a Babij, ur. 1887, słuchacz I ro- 

2 Piotr Bekesiewie 
I roku filozofii, i 

3 Iwan Ciapka, ur. 1884, 
praw, 

4 Lew QGichowski, ur. 18 


ur. 1885, słuchacz 


słuchacz I roku 


37, słuchacz Í roku 
pra 


w, 
5 Andrzej Didunyk, ur. 1885, słuchacz II 

roku medycyny, 
6 Mikołaj Halaszczyński, ur. 1888, słuchacz 

III roku praw, 
7 Wasyl 

roku filozofii, m. 
8 Franciszek Kokowski, ur. 1885, słuchacz 

I roku filozofi, . 
9 Taras Korjtowski, 1886, 

1 roku praw, 

10 Paweł Krait, ur. 1882 w Hadziaczu, 


Hładkyj, ur. 1881, słuchacz III 


ur. słuchacz 


wychodzi o godzinie 5-tej wi 


eczorem. 


7 
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PEEN 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Adminietracya „Gaze- 
ry Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Hassonstein 
& Vogler (Otto Mass) I Ktrninerstr. 18 (Eing. Nendr 
Markt 3), Rndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grinangergasge 12, M. Dukes Nachi, Max Augen. 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr, 9, Schatlek 
Wolzeile 11, J. Dannenberg I! Praterstrasse 38, 
Adolf Chuiawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszole: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethbring 41; We Fraukfaroie n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Daube 8 Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGLOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
czajne miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
lub jegoejsce 60 hal. Głosy publiozności zà 
jego mib jego miejsce 1 kor. Prywatna xo- 
wiersz lunoya 6 bai. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi IO hal. 
a, Olmiaryndn wz yo wait wro pie as 


gubernia połtawska, poddany rosyjski, wyznania 
prawosławnego, słuchacz I roku praw, | 

11 Joachim Krysowaty, ur, 1884, słuchacz 
I roku medycyny, 

12 Aleksander Roman Lewicki, ur. 1887, 
słuchacz II roku praw, 

13 Osyp Nazaruk, ur. 1883, słuchacz IV 
roku praw, , 

14 Włodzimierz Rachiński urodzony w 1883 
w Rospi, poddany rosyjski, prawosiawny, słu- 
chacz I roku filozofi, A 

15 Lew Smułka, ur. 1885, słuchacz IÍ roku 
fiiozofii, 

16 Iwan Tychowski, ur. 1881, słuchacz IV 
roku filozofii, i 

. a) ponieważ 23 stycznia 1907 r. we Lwo- 
wie w porozumieniu wzajemnem w złośliwy 
sposób zniszczyli urządzenie. portrety i inne 
ruchomości w auii i w przyległych ubikacyach 
I piętra budynku uniwersyteckiego i w ten sposób 
uszkodziii obcą własność, z czego powstała szko- 
da, przewyższająca sumę 50 koron. 

b) ponieważ 23 stycznia 1907 r. działając 
w porozumieniu, wprawdzie nie z zamiarem 
zabicia, bądż co bądż w nieprzyjaznym zamiarze 
napadli na sekretarza uniwersytetu, docenta dr. 
Winiarza, a więc na urzędnika publicznego w 
chw.li, gdy tenże działał z mocy swego urzędu 
i właśnie z tej racyi dokonali ne niego napadu. 
Rezultatem tego napadu było ciężkie uszkodzenie 
ciaia dr. Winiarza, które przynajmniej przez dni 
dwadzieścia nie pozwoliło mu sprawować obo- 
wiązków zawodowych. 

Nadto oskarża się Pawła Kratta : 

c) ponieważ 23 stycznia 1907 we Lwowie 
uzbrojony na czele kilkunastu ludzi wdarł się do 
auli i do przyległych ubikacyj ma I piętrze uni- 
wersytetu i-tamże dopuścił się gwałtu na ma- 
jątku i własności uniwersytetu, | 

d) ponieważ 23 stycznia 1907 we Lwowie 
w gmachu uniwersytetu groził Stanisławowi 
Michalskiemu i Józefowi Kozieradzkiemu obraże- 
niem ciała, a nawet śmiercią z zamiarem prze- 
straszenia ich i zaniepokojenia. y 

e) ponieważ 23 stycznia 1907 we Lwowie 
w zamiarze wprowadzenia w błąd zwierzchność 
i władzę policyjną oszuka? fałszywem podaniem 
nazwiska i miejsca urodzenia, 

f) ponieważ 4 marca 1907 r. we Lwowie 
rozmyśluie zranił Zygmunta Ostafia. 

iadto jest oskarżonym: 

17. Włodzimierz Baczyński, uc. 1880 r. dr. 
praw i kandydat adwokacki, 

g) ponieważ pod aj i b) oznaczone czyny 
zbrodnicze oskarżonych szesnastu organizował 
zarządzeniami, radą, pouczeniem i zachwalaniem, 
oraz świadomie je spowodował. 

Oskarżeni od 1 do 16 wiacznie dopuścili 
się przez czyny pod a) i b) zbrodni gwałtu 
publicznego z $ 85 lit a u. k, i zbrodni ciężkie 
go uszkodzenia ciała $$ 152 153 i 155 u. k.; obwi 
niony 17 dopuścił się czynem przewidzianej $ 
5 ust. karn. współwiny w owych zbrodniach. 
Obwiniony Kratt czynami pod c) d) e) f) do- 
puścił się nadto zbrodni gwałtu pubiicznego 
z $$ 83 i 99 ust. kar., jako też przakroczenia z 
$ 320 e i 411 ust. kar. Dlatego też wszysikich 
oskarżonych należy ukarać w myśl $ 84 ust. 
kar., a nadto Kratat także w myśl $ 36 ust. 
kar. według przepisu, zawariego w ostatnim 
ustępie $ 155 ust karnej. 

Do rozprawy głównej należy wezwać: dwoch 
lekarzy jako rzeczoznawców, świadków w liczbie 
87, wymienionych po nazwisku, Z tej listy na- 
leży wysz-zególnić, jako  wybitniejszych: dr. 
Alojzego Winiarza, Stanisława Tauera, urzędnika 
policyi lwowskiej, prof. dr. Ernesta Tilla, prot. 
dr. Władysława Ochenkowskiego, prot. dr. Bro- 
nisława Kruozkiewicza, prof dr. Feliksa Gry- 
zieckiego, prof. dr. Marcelego Chlamtacza. 

Akt oskarżenia żąda wreszcie przeczytania 
zeznań szeregu świadków, protokołów, zapisek 
urzędowych, aktów świadectw, not. dołączonych 
do aktów sądowych. 

Motywa aktu oskarżenia. 

Studenci narodowości ruskiej uniwersytelu 
lwowskiego wystąpili przed paru laty z żądaniem 
zupełnego uprawnienia języka ruskiego z polskim 
w stosunkach młodzieży z władzam. uniwersy 
teckiemi. Miodzież ruska żądała, by wpisy odbj- 
wały się także w języku ruskim, by w tym ję: 
zyku wydano formularze urzędowe, by dalej 
świadectwa, wykazy i ione dokumenta wysta- 
wiano w języku ruskim, by podezas egzaminów 
i w osobistem zetknięciu się wiadz uniwersytec= 
kich z studentami używano języka ruskiego 
w  zupełnem  równouprawnieniu 2 językiem 
polskim. 

Senat akademicki odrzucił te Żądania Ru- 
sinów, powołując się na przepisy obowiązujące; 
władzecentrałnecałkowicie za- 
aprobowały tę postawę senatu 

Senat powołał się na przepisy ministerstwa 
wyznań i oświaty z 5 maja 1879 r., z 3 kwie- 
tnia 1882 r. i 1 października 1850 r.. przepis 
ministeryalny z 5 maja 1879 r. był oparty na 
postanowieniu monarszem z 27 kwietnia 1879 r. 
Rozporządzenia z 1879 r. i L882 r. wprowadziły 
język polski jako urzędowy i egzaminacyjny do 
uniwersytetu lwowskiego i uznały ten język za 
normalny język wykładowy, mormujący s'«1 a 
uniwersyteckie i tok interesów władź un: versy- 
teckich. Senat uważa stosunek władz akademic- 
kich do studentów jako stosunek, należący do 
zakresu działania służby wewnętrznej, a zatem 
za taką czynvość urzędową, w której na podsta- 
wie wyżej wymienionych przepisów Obowiązuje 
język polski Senat uważa studentów nie za 
„Stronę prywatną”, lecz za obywateli akademie 
kich, którzy na mocy ślubowania podczas ima: 
trykulacyi zawiązali stały stosunek z uniwersy- 
tetom. Na rzecz języka ruskiego porobiono na 
stępujące udogodnienia: a) Katalugi podręczne 
profesorów i świadectwa kollokwialne mają być 
drukowane w języku wykładowym profesora; 
b) profesorowie w swoim języku wykładowym 


od 1902 r. robią adnotacye w indeksach; 


c) na 
podania pisemne studentów władze sE ao 
odpowiadają pisemnie w języku, w jakim zreda- 


gowano podanie. Profesorom, wykładającym po 
rusku przysługuje prawo egzaminowania podczas 
rygorozów po rusku. 

Odrzucenie przez senat żądań studentów 
ruskich dało powód do kilkakrotnych sporów 
między młodzieżą i władzami uniwersyteckiemi 
oraz do starć między studentami polskim i ru- 
skimi. Uniwersytet lwowski był kilkakrotnie sce- 
ną zajść wzbudzających oburzenie, a nawet ka- 
rygodnych wykroczeń młodzieży. 

Już w 1901 r. teolodzy ruscy wypełnili ia 
deksy po rusku. Owczesny dziekan wydziału te- 
ologicznego, prof. dr. ks. Fijałek* zażądał prze- 
strzegania przepisów; senat zaakceptował jega 
opinię; studenci ruscy odbyli 19 listopada 1901 
r. zgromadzenie, na którem zażądali utworzenia 
odrębnego uniwersytetu ruskiego, rownouprawnie" 
nia języka ruskiego z polskim na uniwersytecie 
już istniejącym, wyrazili pogardę senatowi, pro- 
fesorom dr. Twardowskiemu, dr. ks. Fijałkowi, 
jakoteż posłowi dr. Ćwiklińskiemu. Już wówczas 
zgromadzeni usiłowali się wedrzeć do auii, by 
zniszczyć portret prof. dr. Gwiklińskiego. Senat 
wykluczył kilka przywódców z uniwersytetu. 
Młodzież ruska oświadczywszy solidarność z u- 
karanymi, w liczbie kilkuset opuściła uniwer- 
sytet. 

W 1903 r. po wyborze prefesora ks. dr. 
F:jałka pa rektora uniwersytetu młodzież ruska 
zadokumeniowała niechęć przeciwko nięmu w 
brutalny sposób. Kulkudziesięciu studentów ru- 
skich dn. 16 listopada 1903 r. wdarło się do 
sali, w której wykładał ks. dr. Fijałek i obrzu- 
ciło go jajami wśród okrzyków; „łereai!* Czte- 
rech studentów aresztowano i obłożouo grzywną 
pieBiężną. 

Dnia 22 lutego 1906 r. od rektora ówcees- 
nego, prof. dr. Gluzińskiego, zażądał student na- 
rodowości ruskiej sali na zgromadzenie członków 
stowarzyszenia „Akademiczna Hromada“. Ten 
student wygłosi} przemowę do rektora po raska. 
Dr. Gluziński popromł go. by przemawiał po 
polsku, gdyż językiem rzędowym uniwersytetu 
jest język polski, on rektor, zresztą nie włada ję- 
zykiem ruskim. Do'a 29 lutego 1906 r. przyszło 
do niepokojów, gdy studenci ruscy zażądali sali 
na zgromadzenie, mające krytykować postano- 
wienie rektora, czemu tenże się sprzeciwił. Dnia 
l marca 1906 r. zażądała od rektora deputacya 
studentów rusich, by cofaął swoje orzeczenie z 
dnia 22 lutego. A gdy rektor pozostał przy niem, 
przyszło przed kaacelaryą rektorską do tumultu, 
podczas którego wybiio 80 szęb i uszkodzono 
drzwi, napisy, przewody elektryczne, lampy ga- 
zowe itd. Następnego dnia przyszło do bójki 
między studeniami ruskimi i polskimi, którzy 
wyrazil: rektorowi podziękowauie za jego posta- 
wę. Ne ukarano wówczas nikogo. Ta bez- 
karność zachęciła młodzież ruską do dai- 
szych ataków na caarazter poiskośćci uniwersy- 
tetu dwowskiego. Z powodu uroczystej imatryku- 
łacyi w dniu 17 grudara 1906 r. zaządała mio- 
dzież ruska, by formułę ślubowania odczytano 
także w języku ruskim, a gdy jej odmówiono, 0- 
świ*dczyła, Że nie weźmie udziału w imatryku- 
łacyi. Jednego studenta ruskiego za obrazę sena- 
ia wydalono z uuiwersytetu na cziery pół- 
rocza. 

Na dzień 24 stycznia 1907 r. nazaaszono 
'matrykulacvę dodatkową. Już na kilka doi przed- 
tem rekto: Jr. Grzziecki otrzymał list anonimo- 
wy, wzywający go, by n'e dopuścił do publicznej 
imatrykulacyi, jeżeli nie chce, by 24 stycznia nie 
popłynęła krew. Władze uniwersyteckie nie przy- 
puszczały jednak możliwości zamachu i nie za 
rządziły środków ostrożności. Młodzież ruska 
chwyciła się terroryzmu i gwałtu. Daia 28 stycz 
nia 1907 r. między godzinami 11 i 12 w po- 
łudnie na głównym korytarzu I. piętra zebrała 
się znaczna ilość siudentów russich. Z.uważono, 
że byli wzburzeni i że się wzajemnie porozamie- 
wali. Wielu z nich miało lask: niezwykle grube, 
albo toporki wyosirzone. O«oło 12 ścisa uu ko 
rytarzu stał się tak wielki, ż3 osoby, mające 
wziąść udzial w promocyach, naznaczonych w 
auli na godzinę 12, zaledwie zdołały się prze 
pchać. Wówczas sekretarz uniwersytetu dr. Wi- 
niarz na wiadomosć 0 znacznem zebraniu mio- 
dzieży ruskiej, w towarzystwie prof. dr. Chlamia- 
cza udał się bocznym korytarzem, by zbadać sy- 
tuacyę. Studenci rusty, zawiadomieni o jego 
zbliżaniu się, podeszli ku niemu, a kilku idących 
na przodzie, miaąwszy dr. Winiarza, nagle o- 
bróciło się za nim i jeden z nich zaczął go bić, 
grubym kijem po głowie. Dr. Winiarz, zasłania- 
jąc głowę, na której miał czapkę futrzaną, ręko 
ma, zaczął biedźz ku głownemu korytarzowi i tam 
zalany krwią upadł pod ciosami ciągle ścigające- 
ko go napastnika. Świadek Eugeniusz Semkowicz 
starał się zasłonić dr Winiżrza, lecz napastnik, 
a wraz 4 nim i ion! Rusiai zagrozili mu bicie n 
t bili. Dr. Winiarz zdołał zbiedz na dół, gdzie go 
ratowała służba uniwersytecka. Znaiezione po- 
iłaczenia na głowie i złamany mały pales u pra 
wej ręgi. >. 

Natychmiast po napadzie na dr. Wipiarza, 
studenci ruscy, nawołując się wzajemnie: ņ8a- 
rykadyś i „do aul:!* — rzucili się do sal ubocz- 
nych, by zławek pobudować pięć barykad tamu- 
jących zupeinie dostęp do głównego korytarza. 
Służba zamknęła drzwi prowadzące do auli i sal 
sąsiednich, lecz napastnicy posiekali je siekierą 
na kawałki i wpadli do auli. Tam się znajdowało 
grono osób, oczekujących na promocyę. Obok 
w kancelaryi dziekanatu prawnego leżały insygaia 
i toga rektora i siedzieli profesowie; studenci ru 
sey siekierami, toporkami, nożami, kijami, znisz- 
czyli w dzikim szale wszystko, eo się znajdowało 
w auli i w pobocznych salach p'erwszego piętra: 
stoły, fotrle, kanapy, krzesła, katedry, lampy, ka- 
ratki, szklanki, żyrandole gażowe, przewody elek 
tryczne, obrazy, miednicę, umywaluie, ściank: 
poprzeczne, portycry, kapy na stoły, tablice, ła- 


wki. drzwi, okna i t. d. Zniszczono togę rektora 
i 20 portretów rektorskich. 

Akt zniszczenia trwał 15 minut, lecz odby- 
wał się z szybkością błyskawiczną. Z okna uni- 
wersytetu wywieszomo chorągiew w bar "ach na- 
rodowych ruskich; przyniósł ją jeden z Rusinów 
pod pałtem. Jeden z napastników w todze re- 
ktora i birecie wyskoczył na barykady; inni wo- 
lali „Niech żyje socyalizm*, „Niech żyje rewolu- 
cya", każdemu, kto się zbliżył do barykad, gro- 
ził ów w todze nożem i śmiercią. 

Profesorowie i nieliczni studenci polscy na 
początku napadu uciekli z gmachu; teolodzy ka- 
toliecy na pasach spuścili się z okien, kobiety, 
znajdujące się w auli, zemdlały. 

Po tym akcie zniszczenia napastnicy tłum- 
nie zboczyli na parter, wyłamali toporem zam 
kaiętą bramę i wyszli na dwór.'Tam atoli przy- 
trzymała ich policya, która już obsadziła wszyst- 
kie wyjścia. Po dłuższych pertraktacyach eo do 
sposobu aresztowania, policya otoczyła studentów 
kordonem. Cı żądali, by ich prowadzono główne- 
mi ulicami miasta i śpiewali podczas pochodu 
na inspekcyę policyjną pieśni ruskie. Szkody — 
bez portrelów zniszczonych, oceniono na 1318 
koron 80 Balerzy. Szkodę realną wyrządzaną 
przez zniszczenie obrazow obliczono na 10.000 
koron. 

(czynu swego studenci ruscy dopuścili się z 
rozmysłem i wzajemnem porozumieniem, a nie pod 
wrażeniem prowokacyi lub bezpośredniej podnie- 
ty. Ułożyli plan napadu e góry i na zimno, po- 
rozdzielalv między siebie role. Jako ofiarę napa- 
ści wybrano tylko dr. Winiarza, jako tego, w 
którym Rusini upatrywali przeciwnika swych żą- 
dań językowych, podezas gdy innych profesorów 
z góry upewniono, że s'ę im nic nie stanie. Na- 
pustnicy barykady pobudowali tak, by sobie za- 
pawnić swobodę zniszczenia I piętra. Na kory. 
tarzach po aresztowaniu napastników znaleziono 
dwie nowa siekiery, nóż kuchennry, sznuy mocne, 
mające służyś do ucieczki, stój waty do tamowa- 
nia krwi. Znaleziono też dwie świeżo wypróżmo- 
ne flaszki wódki, mającej widocznie zachęcać do 
zapału. 

Poprzedniego wieczora (22 stycznia 1907) 
odbyła się w lokalu „Akademickiej Hromady* 
narada poufna w sprawie owego napadu Część 
obecnych nie chciała wziąść w nim udziału; inna, 
bardziej radykalna, jak zeznali Paweł Kratt, Ba- 
bij, Smułka, postanowiła następnego dnia w po- 
ładnie zorganizować napad w 
mieniu całej młodzieży ruskiej. 
Są dowody. że na tem zebraniu wyznaczono tyl- 
ko datę napadu, sam napad, jak zeznał Hałusg- 
czyński, był już dawno postanowionv. U Nazaru- 
ka znaiezioao depeszę, nadaną 23 siycznia w 
Podhajcach przez dr. Baczyńskiego, zawierającą 
słowa : szelo (zam. smjelo) druzi wpisrod“. 

Po zazwalfizowaciu objekiywnazo sianu 
rzeczy w sposób wyżej wyłuszczony, akt oskarże- 
nia kwalifisuje winę każdego z oskarżonych i 
przytacza okoliczności obciążające i świadków 
dowodowych. Za bardzo ciężkiego winowajcę akt 
oskarżenia uwaźa Pawła Kratta, choć tenże w 
śledztwie uniewinniał się okolieanością, iż pod- 
czas aktu zniszczenia był zupełnie pijanym gdyż 
wypił z kolegą dwie flaszki wódki. Alə 
świadkowie zeznają, że Kratt był trzeźwym i ż3 
oa pierwszy wdarł się do auli, on też przywdział 
iogę rektora i groził na baryradach nożem, on 
wołał: „uech żyje rewolucya*. 

Dr. Włodzimierz Baczynski, znany z rady- 
kalnych przekonań, był reżyserem tej napaści i 
zdradził się sam, że depesza, zachęcająca do na- 
paści, pochodzi on niego. Nie widząz bowiem 
tekstu depeszy wręczonej, napisał podczas zeznań, 
że depesza brzmi: „smieło*, choć tamże widniało 
„szelo*. 

Nadto Krait d. 4 marca 1907 r. zranił ka- 
wałkiem drzewa w głowę studenta polskiego 
Zygmunta Ostafna, jak zezmli świadkowie mimo, 
ze Kratt się zapierał. 

Wyniki dochodzenia śledczego potwierdzają 
tedy w całości niniejsze oskarżenie. 

Sprawozdanie z dzisiejszej rozprawy w te- 
iegramach. 


Wysiawa przemysłowo-rolnicza 


w Jaworowie. 
(Sprawozdanie „Gazsty Narodowej*.) 
1. 


Jaworów 1 września. 

U bramy wielkopańskiej rezydeucyı jawo- 
rówskiej burmistrz m Jaworowa p. Paar wi- 
tał w gorących słowach zjeżdżających się na 
urovzystość Otwarcia wystawy przemysłowo rol- 
niczej w Jaworonwie. 

Dzień był prześliczny ; uic nie przypominało 
jeszczz, Że rozpoczęła się juź jesień. Z powodu 
całodnego i spóźaionego iaia natura stoi Jeszcze 
w całej zielonej krasie, a gorące słońce i jasno- 
szafirowe niebo potęgowału jes4czu wrażenie lata 
na jego najwyższym punkcie. Barwny obraz na- 
tury kraszą jeszcze kolorows flagi zwieszajyce 
się Z masztów, tworzących uzy kilsmetry dlugą 
od dworca kolei, aż do wstępu na wystawę 
uleę i dekoracye bramy wystawowej. Do tego 
duży, świąteczuy tłum lada wiejskiego; wło- 
ściaństwo ruskie w białych, lnianych ś witikach, 
kolorowo zahaitowanych ; typowych niebieskich 
żupanów z białem futrem, noszonych przez przed- 
mieszczan jaworowskich, bardzo już mało. 

Komitet wystawowy, reprezenianci władz i 
Iustytusyj 1 zaproszeni goście, zgrupowali się 
praad głownem wejściem na wystawę. Przybył 
namióstnik hr. Potocki, marszałek hr. Badeni, 
marszałek powiatu hr. Jan Szep:ycki, hr. Ludwik 
Dębicki z synami, hr. Franciszek Czosnowski 
prezos wysiawy, dyr. Vivien reprezentant tow. 
gospodarczego, ku. Puzyna z Naroia, br. Stani 
sław Hagen, hr. Janusz Tyszkiewicz, hr. Kazı- 
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mierz Szeptycki, hr. Leon Szeptycki, hr. Łubień- 
ski z Zasowa, p. Zdzisław Obertyński, p. Stefan 
Younga, p. Karczewski, dr. Jau Faygert, starosta 
p. Tyrowicz, naczelnik sądu p. Wiszniewski, kom. 
dr. Kazimierz Chłapowski, kanonicy rz. kat. ks. 
Turzański i gr. kat, ks. Lewicki, obywatelstwo 
miejscowe, reprezentanci prasy. Było także bar- 
dzo wiele pań, w jasnych lekkich, wykwintnych 
toaletach. I cała ta uroczystość sprawiała już 
wrażenie wielkie: wielkiego, poważnego, wykwint- 
nego zebrania, już wielkoświatowego. 1 tło jej 
było wielkie, gdyż widziana stąd panorama wy- 
stawowa przedstawiała się imponująco i z zacię= 
kawieniam, z pewnem przyjemnem zdziwieniem, 
na nią patrzono, 

Prezes tow. gospodarczego, p. Brykczyński, i 
poseł dr. Włodzimierz Kozłowski  telegraficznie 
usprawiedliwili swą niemożliwość przybycia na 
otwarcie wystawy, 

Prezes wystawy hr. Franciszek Czo- 
snowski, pierwszy zabrał głos. Dał najpierw 
wyraz wdzięczności dla pana namiestnika, pana 
marszałka i pana wiceprezesa towarzystwa go- 
spodarczego tak za opiekę i poparcie wystawy 
jak i za przybycie na jej otwarcie, Podziękował 
także wszystkim innym, którzy wzięli udział w 
tej uroczystości. Znamienaą dziś cechą — mówił 
dalej — i potrzebą społeczną stało się szukanie 
wynagrodzenia czy to moralnego, czy materyal- 
nego w pracy. Niestety mamy dowody, że to 
drugie staje się bardziej natarczywem i bez- 
względnem. Co do nas, to ambicye nasze nie 
były zaangażowane w tym kierunku, celem bo- 
wiem i zadaniem niniejszej wystawy nie było 
sięganie po palmy nagrody lub uznania, lecz 
podstawa do ścisłego obrachunku między tem, 
cośmy dokonali, a tem co jako najbardziej na- 
glące w najbliższej przyszłości nas czeka. Powiat 
nasz pod względem uposażenia natury należy do 
uboższych, ze zdwojoną więc siłą pracy i to nie- 
jednostronnej walczyć musimy, by nie zostać w 
tyle. Tradycya, że Polska była spicblerzem Euro- 
py, przebrzmiała już dawno a winę tego w 
znacznej mierze przypisać musimy samym sobie. 
Tysiące zakwaszonych morgów prosi się o zdre- 
nowanie, tysiące łąk i pastwisk o osuszenie. Ale 
na polu przemysłu wypada mi zaznaczyć krok 
naprzód; liczne zajęcie rąk przy wyrobie zaba- 
wek, koronek, szczotek, przy kołodziejstwie, garn- 
carstwie, stolarstwie. Wszystko to daje coraz po- 
myślniejsze rezultaty i mowca stwierdza, że lwia 
część zasługi przypada marszałkowi powiatu hr. 
Janowi Szeptyckiemu. Na drodze przemysłu nie 
powinno nam zależeć, by się wydostać na wielki 
gościniec światowy, lecz owszęm starać się o ile 
możności rozwijać go pod strzechą, zespalać z 
zawodem rolnika. Przez wytężenie pracy wszyst- 
kich warstw w tym kierunku liczyć możemy na 
podniesienie ekonomicznej potęgi naszego kraju, 
będącej podstawą naszego narodowego bytu. W 


imię tej idei proszę uważać wystawę za 
otwartą. 
Uzwała się kantata, odspiewana przez 


lwowskie Echo, poczem zabrał głos dyr. Jan 
Vivien, który najpierw w imieniu komitetu 
tow. gospodarczego, a w nieobecności prezesa, p. 
Brykczyńskiego, wyraził radość na widok tej pię- 
knej wystawy i tak dalej mówił: Wystawa ta 
jest niewątpliwym objawem najlepszego zrozu- 
mienia postępu w pracy na naszej rodzinnej zie- 
mi, postępu, dającego możność obftszego wyzy- 
skania darów przyrody, czyniąc nas tem samem 
uczestnikami korzyści, jaką daje zwiększona pro- 
dukcya w ruchu ogólno-światowym. Wystawę tę 
powitać należy z uczuciem radości także z tego 
powodu, że w niej widzimy dążność do postępu 
na drodze produkcyi, z której wszystkie warstwy 
społeczne, do współzawodnictwa powołane, dają 
wyraz swemu szlachetnemu współubieganiu się o 
uznanie dla pracowitych jednostek, które będąc 
wzorem dla szerszego ogółu, szerzą wiedzę z po- 
żytkiem dla braci po płagu i dla dobrobytu na- 
szego kochanego kraju. Ale co więcej, drogą po- 
stępu dajemy naszej licznej ludności rolniczej 
możność zadośćuczynienia jej tradycyjnemu przy- 
wiązaniu do rodzinnej gleby i do pracy połączo- 
nej z zwiększonym na niej pożytkiem, a jakkol- 
wiek z trudnościami połączonej, jest to jednak nie- 
wątpliwie praca uszlachetniająca umysł i serce, 
bo wynika z szlachetnego motywu, mianowicie z 
treści i pojęcia wyrazu „przywiązanie“, które 
wprawdzie więzi i do spełniania obowiązków 
zmusza, niemniej jednak równocześnie daje mo- 
Żność utrzymania praw tradycyą przekazanych, 
O znaczeniu tej wystawy świadczy najlepiej o- 
becność przedstawicieli najwyższych władz kra- 
jowych, którzy już swojem przybyciem ocenę tej 
wystawy i jej pożytek dla ogólnego dobra za- 
znaczyli; więc niech mi wolno będzie w imieniu 
tow. gospodarskiego wyrazić szczerą wdzięczność 
panu namiestnikowi i panu marszałkowi za to, 
że swym przybyciem do uświetnienia tej wysta- 
wy się przyczynili, ale bardziej jeszcze dla tego, 
że rolnictwo krajowe znajduje u nich zawsze 
życzliwą i wydatną pomoc i opiekę. Pobieżne 
tylko spojrzenie na tę piękną wystawę daje mia- 
rę zasług tych, którzy ją do życia powołali i ją 
urządzili. Należy im się serdeczna podzięka i 
szczere uznanie a miłym dla mnie obowiązkiem 
będzie z tym wyrazem uznania zwrócić się w 
imieniu komitetu tow. gospodarskiego do pana 
przewodniczącego oddziału jaworowskiego, życząc 
mu równocześnie, by w swej pożytecznej i wy- 
datnej pracy nie ustawał i obfity zasób swych 
dotychczasowych zasług pomnażał równie obfi- 
tym dalszym zbiorem uznania wdzięcznego mu 
społeczeństwa. Niech mi również danem będzie 
wyrazić uznanie dla innych współpracowników, 
którzy swą mozolną i z obywatelskiem  poświę: 
ceniem połączoną pracą do urządzenia tej wy- 
stawy się przyczynili. Dla tego zacnego a dla o- 
gólnego dobra tak pożytecznego dzieła, przyjmij- 
cie panowie serdęczne : szczęść Boże. 

Przemówił jeszcze dr. Bronisław D u lę ba 
imieniem Kółek rolmiczych, kłądąc nacisk na 
wspólność pracy tychże kółek z towarzystwem 
gospodarczem i dziękując towarzystwu gospodar- 
czemu, wyraził przekonanie, że w dalszej pracy 
dla dobra ludu i kraju, obie te instytucye zawsze 
razem, wspólnie się znajdą. 

Wreszcie imieniem Ligi przemysłowej prze- 
mówił p. Ulmer, składając podziękowanie 
reprezentacji powiatu jaworowskiego i miasta 
Jaworowa za poparcie i współpracę. 

Zgromadzeni przeszli teraz na plac wysta- 
wowy. 

Wystawa rozłożyła się w przedniej części 
parku br, Dębickich, nad rozleglą sadzawką. Jest 
imponująca. Z pewnością pierwsza wystawa kra- 
jowa na placu Jabłonowskich nie była ani więk- 
szą, ani rozmaitszą, i to niech będzie dowodem 
postępu, jaki w ostatnich trzydziestu latach po- 
czynił kraj, skoro wystawa jednego powiatu daje 
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dziś więcej niżeli wówczas kraj cały. Dla oka 
przedstawia się wystawa jaworowska bardzo ła- 
dnie. Piękna i duża sadzawka, stare drzewa par- 
ku umożliwiły skomponowanie zachwycającego 
„mise-eR-scene*. Pawilony wystawowe biegną pół- 
kolem; niektóre swą pięknością lub oryginalno- 
ścią zaraz rzucają się w oczy, jak pawilon etno- 
graficzny w kształcie cerkiewki, odtwarzającej, 
jeżeli o stylu nie można tu mówić, to sposób 
miejscowego budownictwa, dalej oryginalny, sło- 
miany pawilon przytbicki, miniaturowa chatka 
rybacka na sadzawce, pawilon u wstępu wy- 
stawy i t. d. 

Wystawa dzieli się na pięć działów: prze- 
mysłowy, rolniczy, hodowlany, maszynowy i et- 
nograficzny. Nie ujmując znaczeniu, ważności 
i doskonałości pierwszych czterech działów, które 
wymagają fachowej oceny, o dziale etnograficz- 
nym można powiedzieć, że wyszedł on poza 
przeciętne ramy ; jest nadzwyczaj ciekawy i godny 
bliższego studyum. W pewnym związku z nim 
zostaje wystawa jaworowskich zabawek, która 
zapewne w większej części należy do dzieła prze- 
mysłowego, ale produkując prześlicznie i arty- 
stycznie odtworzone typy ludowe lub owe za 
oczy chwytające skrzynie jaworowskie, takie bar- 
wne, a najbardziej charakterystyczne przez to, że 
ornamenty polskie barwi kolorami ruskiemi, na- 
leży także do działu etnograficznego. 


Polski ornament, ruskie kolory... Powiat ja- 
worowski zamieszkały jest przeważnie przez lud- 
dność ruską; tylko miasto i dwory są polskie, 
a oprócz nich zaledwie kilka kolonij polskich, 
A jednak agitacya ukraińska, rzucająca naród na 
naród, i agitacya ruskich radykałów rzucająca 
klasę na klasę, nie zdołały zapuścić tu głubszych 
korzeni i o tej smutnej walce polsko-ruskiej, 
która wstrząsa wschodnio-południowemi powia- 
tami Galicyi, taraując rozwój i postęp kulturny 
i ekonomiczny, najmniej tu słychać. Przy ostat- 
nich, niemiłej pamięci wyborach do wiedeńskiego 
parlamentu na podstawie socyalistycznego prawa 
głosowania, powiat jaworowski głosował za kan- 
dydatem polskim, a że mimoto reprezentuje go 
w parlamencie „ludowym“ ukrainiec, zawdzięcza 
tyłko swemu przyłączeniu do Rawy ruskiej. 


| „Powiat jaworowski pracuje. I ekonomicznie 
i kulturnie. Jego szczęściem są dwory, które 
swoją historyczną misyę: niesienie polskiej kul- 
tury na wschód, nie tylko najszczytniej pojmują, 
ale i ją, często z wielkiemi ofarami, z zapar- 
ciem się siebie, spełniają, Więc najpierw dwór 
hr. Szeptyckich w Przyłbicach, który politycznie 
gra pierwszą rolę w powiecie, dwór Romualda 
Fangora w Świdnicy, który jest najgorętszym 
w krzewieniu myśli polskiej, dwory hr. Dębie- 
kich w Jaworowie, p. Mieczysława: Małachow- 
skiego w Szczepłotach, p. Stanisława Myszkow- 
skiego w Hruszowie, hr. Czosnowskich w Ożom- 
ku, p. Stefana Youngi w Nabaczowie, p Henryka 
Karczewskiego w Morańcach i inne, w pobieżnej 
notatce wyliczyć się nie dające, są ogniskami, 
rozprowadzającemi kulturę i postęp między lud 
wiejski. 

Jeżeli obecna wystawa jaworowska imponu- 
je, to jest to dziełem ich wszystich. Ich długo- 
letniej pracy, ich wysiłków, ich trudu, ich ofiar- 
ności. Hr. Franciszek Czosnowski w swej prze- 
mowie, otwierającej wystawę, powiedział, że ma 
być ona tylko podstawą do obrachunku między 
tem, co powiat dokonał, a tem co do zdziałania w 
najbliższej przyszłości czeka. Obrachunek wypadł 
świetnie. Hr. Czosnowski powiedział także, że ta 
wystawa nie sięga ani po nagrody, ani po uzna- 
nie. Powiedział dobrze. One się jej należą. Na- 
grodę znajdują ci wszyscy mężowie w zadowo- 
leniu własnem, jakie przynosi spełnienie, a tak 
po Bożemu i tak po staropolsku pojętych, obo- 
wiąsków publicznych, nagrodę znajdują w pod- 
noszącym się dobrobycie ludu wiejskiego, które- 
go są najlepszymi prrewodnikami i opiekunami. 
A uznanie, jakie dziś wyrazili im naczelnik rzą- 
du i naczelnik kraju, reprezentant towarzystwa 
gospodarczego i reprezentanci instytucyj, pracu- 
jących nad kulturalnem i ekonomicznem podnie- 
sieniem ludu rolnego, tego fundamentu ojczyzny, 
wyraża im także cały kraj, całe polskie społe- 
czeństwo, sławiąc ich działalność jako wzór pol- 
skiej, obywatelskiej działalności. 

Wystawa jaworowska jest obrachunkiem, 
powiedział hr. Czosnowski, a my dodali, że o- 
brachunek wypadł świetnie. Wypadł więcej ani- 
żeli świetnie. Bo trzeba przypomnieć, że przed 
trzema, nawet dwoma dziesiątkami lat, powiat 
jaworowski należał do najbiedniejszych. Ziemia 
jego w trzech czwartych jest najgorszą, bo tu 
kończy się ławica ziemi piaszczystej t. z. holandz. 
kiej. Ziemia ta nie mogła wyżywić swej ludno- 
ści, zwłaszcza, że gospodarstwo rolne stało bar- 
dzo nisko. Dopiero podniesienie kultury rolnej, 
podniesienie na skutek rozwiniętej w tym kie- 
runku pracy dworów polskich, zaczęło wprowa- 
dzać dobrobyt pod strzechy  włościańskie. Przy 
tej sposobności stwierdzoną została raz jeszcze 
prawda, że sam przemysł domowy, chociażby 
najbardziej rozwinięty, tego dobrobytu nigdy wło- 
ścianinowi mie da. Przemysł domowy w jawo 
rowskiem jest rozwinięty jak mało w którym 
powiecie. I ogromnie wiele robi się dla dalszego 
jego rozwoju. W powiecie istnieje krajowa szko- 
ła koronkarska, krajowy warstat zabawek, war- 
staty koszykarskie w Jaworowie i Olszanicy, 
warstaty szczotkarskie w Załużu, dalej jako prze- 
mysi domowy rozwinięte są bardzo wyroby ple- 
cionkowe, wyroby drewniane łyżkarskie i wyroby 
garncarskie. Dopiero jednak po podniesieniu 
kultury rolnej datuje się podniesienie ekonomi- 
czne wśród włościan powiatu jaworowskiego, 
chociaż naturalnie przyczynienie się do tego 
przemysłu domowego i wogóle jego znaczenia 
dla ludu zapoznawać nie można. 

Emigracya w powiecie jaworowskim nie 
jest duża; objawia się więcej w okolicach za- 
chodnich powiatu; emigranci wyjeżdzają najczę- 
ściej do Ameryki, sezonowego wychodźtwa za 
pracą jest mniej. 

Jeżeli natura nie dała powiatowi jaworow- 
skiemu dobrej gleby, to dała mu inne skarby 
naturalne: stawy i lasy. Na olbrzymich stawach 
w Olszanicy, Krakowcu, Jaworowie i innych 
mniejszych prowadzi się intenzywne gospodar- 
Btwo rybne, a w Lelechówce założoną została 
pierwsza w kraju, a największa w Europie wy- 
lęgarnia raków. Lasów jest wiele, a przybywa 
ich przez gorliwe i staranne zalasianie wydm. 
Ma powiat jaworowski lasy, które są klejnotami ; 
w przyłbickich lasach szumią dwustoletnie i star- 
sze dęby. Hr. Jan Szeptycki żadnego z nich wy- 
ciąć nie pozwoli, jak w ogóle lasów swoich nie 
tnie. Jest to dziedzic, który pozostawia swoje 
lasy tak jak je odziedziczył, tylko bardziej wy- 
pielęgnowane, niemal wypieszczone. Chłopu w 
swoich dobrach, który się popalił, daje natych- 


miast asygnatę na drzewo budulcowe, bo tak 
zwyczaj każe, ale zaraz tę asygnatę wykupuje 
od niego i płaci za niego budulec u handlarza 
drzewem... 

Zebrani przechodząc przez plac wystawy z 
zajęciem i zaciekawieniem się rozglądali. Nie 
miano dość słów uznania dla inżyniera pow. p 
Jarosza, który przy pomocy dwóch techników 
pp. Kamila Schmidta i Władysława Kamińskiego 
i wszystkie plany wygotowauł i całego tego dzieła 
dokonał z ogromnym nakładem własnej pracy i 
trudu, z ogromną zręcznością w rozdziale wy- 
stawy i w rozmieszczeniu przedmiotów wysta- 
wowych i z wieikiem poczuciem piękna. W pa- 
wilonie etnograficznym i w pawilonie zabawek 
padało dużo okrzyków zachwytu. Ogromnie po- 
dobał się pawilon przyłbieki, zaprojektowany i 
urządzony przez hr. Leonową Szeptycką; nad- 
zwyczaj Oryginalny w pomyśle, a wewnątrz pię- 
kny od kilimów i kwiatów. Podziwiano tu także 
dąb, który hr. Jan Szeptycki, czyniąc ofiarę dla 
wystawy, ze swoich lasów przywieść pozwolił; 
kloc o przekroju metrowym, równy i prosty jak 
linia. P. namiestnik żywo się interesował zalesie- 
niami wydm piaszczystych i lelechowską hodo- 
wlą raków. I w ogóle dla całej wystawy okazy- 
wał wielkie zainteresowanie, a widocznie podo- 
bała mu się bardzo, bo zdjął z niej aparatem 
fotograficznym wiele fragmentów. Także hr. 
Janusz Tyszkiewicz poczynił kilka zdjęć fotogra- 
ficznych. 

Następnie hr. Ludwixowie Dębiccy przyj: 
mo wali przybyłych na uroczystość aktu otwarcia. 
Jaworów objął już najstarszy syn hr. Ludwika, 
hr. Karol Dębicki i gospodaruje wzorowo, idąc 
w pracy obywatelskiej za wielkiemi wzorami. 
Ale dziś honory gospodarstwa pełnili kr. Ludwi- 
kowie Dębicey, którzy z córkami i młodszym sy- 
nem hr. Leonem zjechali na jesienny pobyt do 
Jaworowa. 

Dwór w Jaworowie nie jest dużym, ale jest 
jakby samą poezyą: prawdziwy dwór staropolski. 
Jest on jeszcze z modrzewia. Budował go król 
Jan Sobieski z przeznaczeniem na dworek my- 
śliwski, a wiele czasu przemieszkał w nim kró- 
lewiez Jakób. Przed gankiem rozległe gazony, 
ocienione lipami, ręką króla Jana sadzonemi. 
Z drugiej strony tarasa, zbiegająca ku wodom 
jeziora. Wewnątrz pełno kilimów, starych obra- 
zów, niektórych wyszłych z pod pędzli mistrzów, 
portretów, zbroic i starych stylowych mebli. Na- 
strój pełen pietyzmu, ale zarazem jakiś silny, 
męski, eo to ożywia fantazyę i zagrzewa serca... 

Do stołów prócz panów wyżej wymienio- 
nych i prócz gospodymi i jej córek zasiadły pa- 
nie: kanoniczka baronowa Hagen, hr. Franeisz- 
kowa Czosnowska, hr. Adamowa Czosnowska 
z córką z Wołynia, hr. Januezowa Tyszkiewiczo- 
wa z córkami, hr. Mieczysławowa Pinińska, hr. 
Leonowa Szeptycka, p. Zdzisławowa Obertyńska 
z córką, p. Aleksandrowa Skibniewska z Ulicka. 


Pierwszy toast wniósł hr. Ludwik Dębicki. 
Ciężkie zadania a nieraz groźne niebezpieczeń- 
stwa stają przed nami — mówił, Rzadkie by- 
wają dnie pogodne, gdy ze spokojem i ufnością 
zasiąść możemy do biesiadnego stołu. Od wie- 
ków nie było w Jaworowie takiej chwili pogodnej 
i uroczystej jak dzisiejsza. Niegdyś ćwiczyło się 
tu rycerstwo pod bokiem bohaterskiego króla, 
przybywali posłowie obcych mocarstw, aby zło- 
żyć dank i hołd za włktoryę wiedeńską. Znikły 
mury zamku i aleje lipowe wycięte, minęły dnie 
chwały. Lecz ten modrzewiowy dworek, co sam 
pozostał, wita dostojnych gości, co hetmanią na 
innych polach cichej i wytrwałej pracy. Różne 
rozbrzmiewają dziś hasła: wolności, oświaty, ale 
zawodzą, gdy im nie wtórzy hasło pracy. Czemżeż 
ta powiatowa wystawa, jeżeli nie wezwaniem, za- 
chętą, pobudką do pracy w miastach i we wsiach. 
Nie o matergalne chodzi tu tylko wzbogacenie, 
ale o to, abyśmy dźwignęli się z upadku, szli w 
zawody z tymi co nas wyprzedzili, leczyli z 
gnuśności i lenistwa, zespolili wszystkie siły 
wszystkich warstw dla wspólaego celu. Poucza, 
gol rany, usuwa uprzedzenia i waśnie, prowadzi 
do lepszej przyszłości pod godłem ora et labora. 
Niedość hasła, trzeba przykładu. Dostojni panowie, 
główna otucha i rękojmia w tem, że tego przykła- 
dn nam dziś niebrak, Idzie on obecnie w kraju 
naszym z góry od tych, co stoją u szczytu i 
dzierżą władzę. Nie mnie i nie dzisiaj mówić o 
zasługach waszych panie namiestniku 1 panie 
marszałku. Zapisze je i oceni historya. 


Lecz bez pochlebstwa, starszemu wiekiem 
niech będzie wolno uczcić wspólną cnotę, co was 
łączy, wyjątkową miłość, powiedziałbym, namięt- 
ność pracy, ścisłość w wykonaniu każdego obo- 
wiązku. Miałem szczęście dość blisko patrzeć od 
twoich chłopięcych lat Ekscelencyo namiestniku, 
jak ci było mało w szkole nauki, wolne chwile 
poświęcałeś pomocy mniej zdolnym kolegom. 
Młodzieńcem i mężem nie uroniłeś jednego dnia 
marnie. Nie dość ci było szerokich obowiązków 
z rodu odziedziczonych, poszedłeś w służbę kra- 
ju za wzorem znakomitego ojca. Przysłowiem 
w kraju naszym jest: umieć pracować, jak pra- 
cują badeniowie. Szczególny ten dar odznacza 
w najwyższym stopniu ciebie panie marszałku. 
Nie brakło nam męstwa, zdolności, porywów, 
brakło nam wytrwałości, pracy z dnia na dzień, 
z roku ma rok, w wielkich i małych sprawach, 
w złej i dobrej doli. Kończąc wyraził hr. Dę- 
bieki życzenie, aby ta wystawa zaznaczyła się 
zwrotem ku wspólnej pracy, zgodnej i płodnej 
i wzniósł toast na cześć namiestnika hr. Po- 
tockiego. 

W równie pięknych słowach wzniósł na- 
stępnie toast hr. Jan Saeptycki1 na cześć 
marszałka hr. Badeniego. 


Namiestnik hr. Potocki odpowiadając, 
wskazał na hr. Ludwika Dębickiego, jako 
na wzór pracy Obywatelskiej i pił na jego cześć. 
Marszałek hr. Badeni zaś w swej odpowiedzi 
położył nacisk ua hasła, które łączą nietylko na- 
rodowość ale i stany ı toastował na cześć hr. 
Jana Szeptyckiego. 

Toastowali jeszcze dyrektor Vivien na 
cześć prezesa wystawy, hr. Franciszka Cz o- 
snowskiego, hr. Fr. Czosnowski na cześć 
dyr. Viviena i hr. Kazimierz Szeptycki na 
cześć inż. p. Jarosza, tak zasłużonego około u- 
rządzenia wystawy. 

Po objedzie oglądano znowu wystawę. Ale 
było tu teraz bardzo tłumnie, rojno, gwarno, 
świątecznie. Było tak wiele osób, że w niektó- 
rych przejściach trzeba się było przeciskać. 
Równocześnie był festyn, tombola, dwie kapele 
grywały naprzemian — poprostu obraz i ruch 
wystawy w wielkiem mieście. 

Gdy zapadł zmrok, zapłonęło paręset latarń, 
a światła ich odbijając się w zwierciadle sa- 
dzawki, tworzyły obraz efektowny i w tej ciepłej 
pogodnej nocy kończącego się hata rozmarzający. 


Juliana Olearczyka, 


(dawny lokal Józefa 
poleca we wszystkich 


we Lwowie, ul. Kopernika 5, 


Zaraz jednak poczęły biedz w górę rakiety, 
częły sirzelać ognie sztuczne, plac się 
rzył i rozweselił. 

W pawilonie teatralnym koncertowało Echo 
i pna Jadwiga Romańska, spiewaczka o głosie 
bardzo pięknym i znana pianistka, której akom- 


po- 
rozgwa- 


"|paniował p. Neuhauser. 


Za tym pierwszym wieczorem pójdzie cały 
szereg podobnych, równie barwnych i ożywio- 
mych. Komitet przygotował szczegółowy program 
do połowy września. Chcemy wierzyć, że wysta- 
wa będzie przedłużoną i że stanie się miejscem 
wycieczek tak ze Lwowa jak i z innych okolic 
kraju. 


Xronika. 


Lwów, dnia 2 wrseświa 1907. 


Knleadarzyk 

We wtorek 3 września Bronisława i Izabeli, — 
Gr. kat. Fiadeja. — Kal. słow. Przesława św. 

Wsohód słońca 5'27, zachód 681. 

W Środę 4 września Rozalii Panny. — Gr. kat. 
Ahaftonika. — Kal. słow. Rościsława. 

Wschód słońca 6'28, zachód 6:26 

W ozwartek b września Wawrzyńca. — dr. kat. 
Łuappa Mucz. — Kal. słow. Włodzisła wa. 

Wschód słońca 629, zachód 6 27. 


Prezydent izby poselskiej, Weisskirach- 
uer, dyrektor magistratu wiedeńskiego, jak donoszą, 
złoży zaraz po zebraniu się rady państwa wszystkie 
godności, jakie piastuje w wiedeńskim zarządzie 
miejskim, 


— Mianowania. Cesarz zamianował dra Lu- 
dwika Brummera, prywatnego docenta chemii na uni- 
wergytecie jagiellońskim w Krakowie, nadzwyczaj- 
Rym profesorem tegoż uniwersytetu. 

Minister skarbu zamianował sekretarza skarbu 
Stanisława Zenuermanna, starszym inepektorem stra- 
ży skarbowej II klasy w okręgu dyrekcyi skarbowej 
we Lwowie. 


Wiadomości dyeeczyalne. Dyecezya kra- 
kowska, Przeniesieni zostali: ka. Czerwiński Michał 
z Cięciny do Czańca, ks. Drozdowski Leon z Babie 
do Jeleśni, ks. Figuła Jan z Czarnego Dunajca do 
Milówki, ks, Foryś France. z Ohochołowa do Babio, 
ks, Górkiewicz Adam s Zawoi do Żywca, ks, Ja- 
błoński Franc. z Choozni do Chęciny, ks. Juras Sta- 
nisław z Czańca do Trzebini, ks. Kasprzyk Ludwik 
z Jeleśni do Andrychowa, ks, Katana Leon z Nis- 
gowici do św. Nzczepana jako III-ci wik., ks. Kli- 
mek Wiktor z Wieliczki do Podgórza, ks. Kozik 
Józef z Myślenie do Rabki, ks. Kudłacik Aat. s Po- 
romina do Chochołowa, ks. Katek Bartłomiej z Zy- 
woa do Wadowic, ks. Mendyk Wład. z Andrychowa 
do Wieliczki, ks. Możdżeń Jakób s Tyńca do Poro- 
nina, ks, Sadowski Jan z Wadowic do Żywca, jako 
katecheta szkoły realuej, ks. Smołka Wawrzyniec z 
Milówki do Żywca, ka, Stojanowski Jan z Podgórza 
do Makowa, ks. Stojanowski Roman z Bolechowie do 
Poimia, ka. Sosin Józef z wik. na katechetę w Ja- 
worznie, ka. Wądolny Jan z Ruszczy na kate- 
chetę do Krakowa, ks. Zachemski Ant, z Kęt do 
Rychwałdu, ks. Żurawik Józef z Rudawy do Cz. 
Dunajca, ks. dra Barda Franciszek mianowany wi- 
karyuszem i spowiednikiem przy kościele ów. Anny 
w Krakowie. Aplikowani neopresbyterzy: ks, Be- 
dnarczyk Jaa do Osiaka, ks. Byliecxi Wojciech do 
Zabierzowa, ks. Czaputa Teodor do Białej, ka, Fi- 
jałek Jakób do Kęt, ke. Galus Wiad. do Jaworzna, 
ks. Kamusiński Wojciech do Sułkowie, ks. Kluska 
Stanisław do Choezni, ke, Kruszyński Tadeusz do 
Bolechowice, ka. Małysiak Józef do Myślenie, ku, 
Niemczewski Bogdan do Ruszczy, ks. Orkisz Jan do 
Tyńca, ks. Rosiewiez Jan do Niegowici, ks. Szepie- 
niec Andrzej .do Tenczynka, ks. Wiktor Władysław 
do Rudawy, ks. Wójtowicz Wład. do Zawoi. Odzna- 
czeni rokietą i mantoletą: Ks. jubilat A. Brandt, 
emer. prob. w Piotrowicach. Wyświ,cony na kapła- 
na: Kajetan Tatara z oo. Kamedułów. 


Dyecezya przemyska ob. łaó, Iastytuowany na 
probostwo w Radomyślu nad Sanem ks. Adam Obere, 
proboszcz w Brachnału. Zamianowagi: ks, dr. To- 
maka, profesor przem. seminaryum duch, zastępcą 
katechety w seminaryam naucz, żeńskiem w Prze- 
myślu, w miejteg ks. Henryka Biegi, który otrzymał 
urlop w celu poratowania zdrowia; ks, Tadeusz Ja- 
siewicz, proboszcz w Mużyłowicach, admimistratorem 
ex ourrende w Brachnalu. Przeniesiony ks, Stanisław 
Głodowski, dotychoz. administrator w Staszkówce do 
Budek. Konkurs na opróżnione probostwo w Brach- 
galu rozpisano z terminem do 1 października, 


— Preces studentów ruskich. „Diło* dono- 
si, iż ruski komiter akademicki wysłał 1000 korom 
do Wiednia na opłacenie stenografów w procesie 
studeatów ruskich. W ogóle koszta podróży i pobytu 
oskarżonych axademików w Wiedniu wynosić mają 
3000 koron. Kwotę tę złożył tytułem pożyczki jedem 
z Rusinów lwowskich, a „Dilo“ wzywa swych czy- 
tełników, aby madsyłali wkładki na tem cel, by można 
było 3000 kor, zwrócić owemu Rusinowi. 


Kronika lwowskie, 


>< Z niedzieli. Ostatnia ogórkowa niedziela 
przeszła. I była ona tak przeraźliwie nadna i po- 
sępna w mieście a tak hałaóliwa, wesoła na przed- 
mieściąch. Jeszcze bardziej dla tego, że ostatnia, 
Natłoczyło się wprawizie dość ludzi na placu powy- 
stawowym na festynie weteranów z powatauia 1868 
r., pełno było w parku łyczakowskim i ma Wysokim 
zamku, muzyki grały, były nieszczęśliwa koła szczę” 
Ścia i dziurawe rogi obfitości, dalej kiełbaski paro- 
we i confetti, był flirt dyskretny i subtelny, karuzel, 
huśtawka i dużo innych rzeczy. A przecież nuda 
rozłożyłe się po świecie, taka okropna, że w trakcie 
komplimentu czy czułego słówka albo udałego do- 
wcipu, rozwierały się usta do serdecznego sie- 
wania. 

Jeszcze żeby jakaś „creniqne de dimanche“ ? 
Ale i ta audna była. „Stał* się zamach samo- 
bójczy — znamy to Z tygodnia, aiewiasta jedna się 
dotkliwie poparzyła i będzie teraz dmuchać na zimne 
— znamy to z przed czteru dnj, dwaj robotnicy się 
pobili — już dość, to co niedzieli jest. 

No i co robić, co pisaól Nikt nie spadł z ru- 
sstowania budującego się domu, którym się opieku= 
je miejskie biaro budownicze, ale miało to miejsce 
jedynie dlatego, że nikt w niedzielę na badowiach 
nie pracuje. A zresztą, jak zawsze pogoda była pię- 
kna, letoia, karza podostatkiem i dopiero wracają” 
cych z „Wesołej wdówki*, skropił rzęsisty deszcz. 

Oj, ten deszcz, Porobił takie stawy w rowach, 
jamach i dziurach, rozkopanych po ulicach, że jak 
kto w nie wpadł, to słychać było chlupnięcie i nie 
więcej. A oi, oo powyłazili z tycli rowów, w które 
wpadli, napiwszy się porządnie wody odrzekali się 
Elouteryi na całą wieczność. 


Schustera) 
rodzajach 
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Dziwne, że nie znajdzie się przedsiębiorca, któ= 
ryby na taśmach kinematograficznych  pozdejmywał 
obecny widok ul, Fredry, pl. Fredry, Kopernika, ul. 
Św. Mikołaja, Friedrichów itd, Ruch obecny na tych 
ulicach, komiezne usiłowania przechodni, by nie u- 
tonąć w rowach magiatrackich, są nadzwyczajne. 
Ktoś stracił sposobność zrobienia majątku, bo zdję- 
cia te w kinematografie zrobiłyby europejską fnrorę, 

>< Dyrekcyń kolei państw. we Lwowie ogła- 
sza: Przy przestawieniu wozów na głównym dworca 
we Lwowie dziś o 8 rano wykoleiła się maszyna na 
wjazdowej zwrotnicy od strony stacji Podzamcze, 
względnie Kleparowa. Przy tym wypadku mkt nie 
został uszkodzony, a ruch między Lwowem a Pod- 
zamozem odbywa się na jednym torze, zaś pociągi 
między Lwowem a Kleparowem muszą być przesu- 
wane z toron na tor. Przeszkoda będzie do jutra usu= 
nięta. 

>< Obiady w taniej kuchni. W środę 4 b. m, 
rozpoczyna się wydawanie obiadów w taniej kachni 
studenckiej, utrzymywanej przez Związek katol. kobiet 
polskich, Lokal niezmieniony przy ulicy Dominikań- 
skiej 9, parter; obiady smaczne i zdrowe w cenie 
po 24 halerzy za obiad składający się z zupy, mięsa 
z jarzyną i kawałka chleba; pora wydawania obia- 
dów codziennie od godz. 12 do 2 popołudnia. 


>< Usiłowane samobójstwo. Zamachu na 
życie dokonał wczoraj 20-letni malarz pokojowy 
Herman Zitron, „spożywszy* kilkadziesiąt główek 
szwedzkich zapałek. Stacya ratunkowa po udzielenia 
mu pierwszej pomocy, kazała mu się udać do szpitala. 
Powodem  usiłowanego samobójstwa był żal po 
stracie... zegarka i 2 pierścionków, które onegdaj 
zgubił. 

> Poparzenie. Do szpitala odstawiono Slatę 
Gerger, 24 l. robotnicę w fabryce balonów dla dziec 
przy ul. Alembeków, Która wczoraj nad wieczorem 
uległa strasznemu poparzenia twarzy i spojówek 
ocznych. Nieszczęśliwa zbliżyła się z Świecą do 
naczynia, w kiórem znajdował się witryol powietrzny 
do wyrobu gazu i odniosła poparzenia skutkiem jego 
eksplozyi. 

>< Antykwiarnie. Rozpoczyna się rok szkolny 
a równocześnie ożywiony ruch po księgarniach 
i antykwarniach. Bardzo często studenci i panienki 
same załatwiają zakupno podręczników przepisanych 
do nauki. Tutaj się rzucają dwie kwestye w oczy: 
po pierwsze w antykwarniach żydowskich przy nl. 
Batorego, obok książek szkolnych widzimy za wy- 
stawami rozmaite,  energiczuie rozpowszechniane 
książki taw. „hygieniczno-popalaraeć a właściwie 
utwory wybitnie pornograficzne, przeważnie w języku 
niemieckim. å w antykwarni kupiec nieraz zapropo- 
nuje młodziutkiemu  cuałopakowi, aby kupił sobie 
jakąś „pikanteryę"*, taką, jakie dla Galicyi drukują 
rozmaite bndapeszteńskie „Litterarische Verlagi* itd. 
Antykwarnie te powiano się omijać, jak najstaranniej. 
Niechaj przekupnie żydowscy zdecydują się na wybór : 
albo sprzedawać książki szkolne, albo handlować 
wstrętnym towarem pornograficznym, Pogodzić tych 
dwóch gałęsi niepodobna. Tylko — to taki dobry 
interes!... Po drugie, książki kupowane po antykwar= 
niach są tak ogromnie brudne i potargane, że robią 
raczej wrażenie składowni bakcyli a nie podręczni- 
ków szkolnych. Dezynfekcya więc ich byłaby bardzo 
pożądaną, Może fizykat miejski miałby pewną iage- 
rencyę w tych sprawach? i 


>< Kroniczka brakowa, W sobotę spadł z 
rusztowania I piętra domu budującego się przy ul. 
Szeptyckich murarz Szybytowicz i odniósł kilka ran. 
Tegoż samego dnia uległ iakiemuż wypadkowi mu- 
rarz Czarek, pracnjący pr.y budowie doma przy ul. 
Snopkowskich. Obu opatrzyła stacya ratunkowa. Po- 
wodem wypadków niedbalstwo kierownietw budowy, 


Kronika krajowa. 


Ks, Bazyli Galna, protojerej, prof. dogmatyki 
ma gr.-orj. wydziale teologicznym uniwersytetu 0z8r- 
niowieckiego, wybrany rektoram ua r. 197/8, zmarł 
w sobotę nagle w Czerniowcach na udar geros. 
Zmarły liczył lat 29. 

Jubileusz. Z Starego Sąsza piszą: Odbył się 
tu onegdaj, przy sposobności jubileuszu ks. Rozwado- 
wskiego, zjazd kapłanów, którzy w r. 1857, a więc 
pięćdziesiąt lat temu, otrzymali w liczbie 20 świę- 
oanie kapłańskie, Trzymastu już nie żyje, a przybyło 
pięciu, w ich liczbie ks. Jakób Jordan Rozwadowski, 
dzisiejszy proboszca i kanonik w Starym Sączu. 
W uroczystości wzięli ndział ks, infułaci: ks. S. 
Walezyński i ks. Góralik, ks, prałat F. Walczyński, 
kanclerz biskupi ks. Ohendyński i wielu bardzo księży 
z dyecezyi. Dla Starego Sącza jubileusz pięćdziesięcio- 
lecia kapłańskiego ukochanego kanonika, był wiel- 
kiem świętem. Procesya przeprowadziła ks. Rozwa- 
dowskiego przez bramy tryumfałne do kościoła, gdzie 
jubilat odprawił 18000 swą mszę od czasu przyjęcia 
Święceń kapłańskich. Ks. infałat Walozyński po 
„Oredo“ wypowiedział kazanie i odczytał błogosła- 
wieństwo papieskie dla jubilata. Pe odprawieniu „Te 
Deum“ odprowadzono jubilata na plebanię, gdzie dr. 
E. Scheyer wręczył mu dyplom obywatela honoro- 
wego, poczem przemówili: insp. Zaleski i dyrekto= 
rowie, Dobrowolski i Japsł. Na nroczystość nadeszły 
liczne telegramy i listy z życzemi, 


Z Czerniowiec donoszą: W obawie przed 
cholerą zarządziła dyrekcya policyi w Czerniowcach, 
aby wszyscy przybyli s Rosyi w przeciągu 6 godzin 
zgłosili się do zbadania lekarskiego. 

Nieszezęśliwy wypadek. Syn pocztmistrza 
w Kaczyce, Władysław Wędrychowski, obchodził 
się w kancelaryi tak nieostrożnie z flobertem, Że 
ciężko ranił urzędującą tamże ekspedyentkę Lndmilę 
Źukowską. 


Kronika powasoch na, 


8 Pamiątkowa cerkiew. W obecności cara, 
arowej, królowej greckiej i wszystkich bawiących 
w Petersburgu wielkich książąt, oraz ciała dyploma- 
tycznego, odbyło się wczoraj uroczysta poświęcenie 
cerkwi Zmartwychwstania Chrystusa, waniesionej ku 
uwiecznieniu pamięci cara Aleksandra II, w miejsca, 
gdzie go zabito. Po uroczystości odbyła się parada 
wojskowa, poczem car wrócił do Peterhofu. 

$ Jubileusz wojskowy. Półurzędowy „Fremden= 
blatt“ poświęca niedzielny wstępny artykuł 50 let- 
niemu jubilenszowi trzech jeaerałów armil austr; ackiej 
a to: jener. adjutantowi cesarza hr. Edwardowi Paar, 
jener. inspektorowi wojska br, Eug. Albori i jener. 
hr. Geldern- Egmond. 

§ Młoda para. Jak z Nowego Jorku donoszą, 
w Nashville w stanie Teunessee odbyły się w ponie- 
działek 26 zm. zaślubiny stuletniego Johna Burdena 
i prawie stuletniej Róży Mao Głuire. Oboje kochali 
się od lat 80, ale wskutek przeciwności nie mogli 
się połączyć. Barden opowiada, iż przyczyną jego 
dłagowieczności jest te, iż zawsze był zadowolonym 
ze swego losu. Od 17 roka życia palił i pił. „Ma 
przekonanie, że długo jeszcze żyć będzie spokojnie i 
szczęśliwie z świeżo poślubioną Żoną, 

$ Prawa rozwiedzionej żony. Najwyższy 
trybunał sądowy wydał w ostatnich dniach zajmują- 


Futra, garnitury, czapki, "qr; 


wierzchy do futer itp. 
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ce rozstrzygnięcie co do praw rozwiedzionej małżon- 
ki w stosunku do dzieci. Pani B. T., rozwiedziona 
małżonka dr. E. T., wniosła przeciw niemu skargę 
do sądu powiatowego w Simmeringu następującej 
treści ; Ojciec dziecka jest obowiązany matce w oig- 
gu dni 14 zwrócić rygorem egzekucyi jej nieletnią 
córkę Maryę Annunziatę. Skarga ta była umoty wo- 
wana tem, że dr. T. mimo wspólnego układu przy- 


jętego przez sąd opieknńczy, który pozwalał matce; 


na odwiedzanie córeczki co 14 dni w mieszkaniu 
dawnego małżonka, oddał czteroletnie dziecko do 
klasztoru, przez co dziecko pozbawione zostało pra- 
wie zupełnie matki, gdyż w myśl regulaminu klasztor- 
negu, matka mogła je odwiedzać raz ua miesiąc i 
widzieć je tylko przez pół godziny. Sąd powiatowy 
w Simmeringu przychylił się do skargi i zobowią- 
zał ojca, pod rygorem egzekucyi do oddania córki 
matce i pozostawienie jej aż do skończonego 7 roku 
na utrzymaniu i wychowaniu matki, W umotywo- 
wanin wyroku powiedziano: Jeśli się zważy, że sąd. 
opiekuńczy stosownie do rozporządzenia minist, skar- 
bu o opiece nad dzieómi, opiekę swą ma wykony- 
wać w szerszych granieach i że życzeniera opiekuń- 
czem jest by dziecku zachowaną została miłość 
matczyna i krewnych, i że obowiązkiem sądu opie- 
knńczego jest  przeszkodzenie zarządzeniom, które 
nieodpowiednie były dia dobra dziecka, musiał sąd 
wziąć pod uwagę fakt, że dziewczynka  czteroletnia 
odnośnie do tego co dotyczy tak utrzymanie jak i 
wychowania, lepiej się czuć będzie u matki, aniżeli 
by się czuła w klasztorze, umieszczona tam w tak 
dziecinnych latach, Sąd więc celowo nstał, że ze 
względu na korzystne stosunki materyalne i stano- 
wieko matki i jej rodziny, dziecko odniesia te ko- 
rzyści, jakie jej może dać owe materyalne stanowisko. 
interesie dziecka, które w wieku .czteru lat nie 
znajdzie Się ani u ojca ani u matki lecz w klasztor- 
Bej opiece wśród obcych ludzi, trzeba myśleć o tem, 
by ono równie w tem co dotyczy utrzymanie jak i 
odnośnie do wychowania, znalazło ten spokój, któ- 
rego wymagą cieleśny i duchowy rozwój dziecka, a 
dla tego należy uważać za celowe i potrzebne odda- 
nie córki na wychowanie i utrzymanie matce. Na 
wniesiony przez ojca rekurs odpowiedział wiedeński 
sąd krajowy tem, że oddalił życzenie małżonki, b; 
jej oddano dziecko, natomiast polecił małżonkowi, by 
w ciągu 14 dni zabra? dziecko z klasztoru do siebie 
RA Wychowanie i przyrzekł matce, babes i prababce 
A org im prawo odwiedzanie dziecka. Najwyższy 
H naał sądowy przywrócił wyrok sądu pierwszej 
„stancyj, uzasadniając to trafnem motywowaniem 
Pierwszej instancyi i wskaznjąc na to, że przeciwne 
Oastrzygnięcie sprowadziłoby to, iż córka i matka 
by Się sobie obce i tak odebrauoby matee dro- 

sę Samowicdzę miłości matczynej. 

zmarli. 

Feliks Fryze zmarł w Warszawie 1 b. m, 
Przeżywszy lat 64. Lotem błyskawicy rozeszia się 
p mieście mimo spóźnionej już pory wiadomość 

śmierci Fryzego i obudziła żal nieckłamany, Fryze 
padł, M 2 najpopularniejszych ludzi w Syrenim 
k odzie j, jak wszyscy  jednozgodnie przyznają, 
Ajdoskonalszym dziennikarzem warszawskim. Jego 
» uryer Poranny" przynosił pierwszy wiadomości 
- miasta, które sam Fryze przeważnie skrzętnie 
: pomysłowo wydostawał dla gwego pisma. Jako 
reporter był niedorównany. Znalazł się wszędzie, 
gdzie tylko się eo stało, Nieraz na kożle wozu straży 
ogniowej, obok wożnicy z notatnikiem w ręku pędził 
LA miejsce pożaru. Innym razem grasował po nie- 
pewnych uliczkach nad Wisłą, stanowiących miejsce 
zamieszkania najrozmaitszych sżamMowin, w ulicach, w 
które mebezpiecgnie było się dostać, a jeszcze nie. 
Een z nich wydostać, Wyławiał tam najroz- 
ze sćnzacye, które potem figurowały na sz altach 
trad W r. 1904 doczekał a EE 
eph stolacia _åmudnej i rwącej nerwy i siły pracy 
'ennikarskiej, Caterdziestolecie pracy 1 działalności 
seniora prasy warszawskiej, Święcono uroczyście 
a wyrazem Bympatyi ogółu dziennikarstwa była 
duža książka pamiątkowa, w której Fryze sam 
Pomieścił przepyszne rady dla dziennikarzy, 

Kiedy przyszły miesiące ruchów wolnościowy ch 
W Rosyi i kiedy obiły się one o Królestwo Polskie 
a w Bzczególności o Warszawę, Fryze był jednym 
z „pierwszych, którego dotknęły represye rządu. 
a za eaan? zawknłęto, sam naczelny redaktor 
spa się w więzieniu rosyjskiem, „Kuryer* 

nykany wielokrotnie istnieja obetnie jako „Przegląd 
Poranny* i nie stracił nie z dawaj swej i 
ności, Stary Fryze zdał wficy winie 
bratanka, zdolnego dziennikaras, sam 
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życia byè oz Anlk jednak do końca 
leminczio: onaya i pisywał, Zmarły, potomek 
Liemieakiej rodziny, był gorącym, szozerym p tryotą 


polskim, Cześć jego pamięci ! 
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A We środę pierwsze przedstawieni; Pda 
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W sobotę „Wesoła wdówka" z p. Miłowską 
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tworzenia wieikiego Krakowa rozpoczną Się we 
czwartek 5 bm. 


„i UT a. ILS EW Z 
Sib. W Łodzi z więzienia przy ul. Cegielnia- 
J uojekło 9 wresztautów politycznych i kryminal- 


Ayoh, wyłamawsz i 
y kratę. Jednego z nich schwytano 
reszta zdołała umknąć, 5 


m EITO A. 


Żytomierzn pewien aresztant, znajdnjący 
wie, zabił w więzieniu dozorcę, a zranił 
naczelnika więzienia i starszego do- 


; -W 
8ię w śledzt 
Pomeenika 
torcę, 


4 całego świata. 


E BPE Dziennik rozporządzeń dla armii o- 
ch skut ł azyi 50-letniego jubileuszu służbowe- 
SR Jutanta br. Paara, »brojiaistrza Alborego i 

peEtora gen. jażynieryt zbrojmistrza hr. Geldern- 
gmond de Arqeu. Cesarz wystosował do dwóch 
_<rwszych nadzwyczaj serdecznie zredagowane pi- 
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sma odręczne, gen. Alboremu nadał brylanty do woj- 
skowego krzyża zasługi, a br. Geldern-Egmoni 
wielki krzyź orderu Leopolda. 


Ostatnie wiadomości. 


„Magyar Orszag* organ koalicyi węgierskiej 
pisze, że arcyksiąże Franciszek Ferdynani wyra- 
ził zapatrywanie, że dalsze eksperymenia (a więc 
przy wyborach do sejmów krajowych) z po- 
wszechnem i równem prawem wyborczem byłyby 
zupełnie nie na miejscu. Miał się też wyrazić 
dosłownie: „Rezultat wyborów w Austryi prze- 
konał, że zaprowadzenie powszechnego prawa 
wyborczego na Węgrzech, wobec braku silnej 
partyi chrześcijańsko-socyalnej, mogłoby  pocią- 
gnąć za sobą konsekwencye, bardzo niebez- 
pieczne*, 


Rekonstrukcya gabinetu. 

W jesieni, w chwili gdy rokowania rządo- 
we w sprawie ugody austro-węgierskiej dojrzeją 
do tego stopnia, iż będzie musiał się niemi za- 
jąć parlament, stanie się też aktualną kwestya 
utworzenia w izbie posłów większości, a tem sa- 
mem stanie też na porządku dziennym: rekon- 
strukcya gabinetu w kierunku  spariamentaryzo- 
wania go. Dzienniki wiedeńskie i czeskie, choć 
do tej pory co najmniej jeszcze dwa miesiące 
czasu, czynią już obecnie odnośne prognozy. 

Czesi mają obecnie w gabinecie dwu mi- 
nistrów, z których jeden dr. Pacak zasiada iako 
minister-rodak a drugi, dr. Forzt, dzierzy portfel 
ministra handlu. Obaj należą do obozu młodo- 
czeskiego, który w teraźniejszej izbie silnie zma- 
lał na rzecz czeskich agraryuszy. Jeden z nich 
tedy będzie musiał ustąpić miejsca czeskiemu 
agraryuszowi. W kwestyi który, podnosi „Kon- 
servative Korresp.*, iż właściwie powinienby się 
utrzymać przy tece dr. Forzt, minister handlu, 
jako obeznany ze sprawą ugodową, wątpić bo- 
wiem można, czy znalazłby się poważny polityk, 
który w tak zaawansowanem stadyum ugody 
austro-węgierskiej chciałby wziąć na siebie wobec 
parlamentu odpowiedzialność za wszystkie czyny 
swego poprzednika. Natomiast jeden z czeskich 
dzienników zapewnia, że właśnie dr. Forzt ustąpi, 
a natomiast zostanie on naczelny dyrektorem 
czeskiego Banku krajowego. Jako kandydata do 
gabinetu z obozu czeskich agraryuszy wymie- 
niają posła Praszka. 

Niewątpliwą jest też rzeczą, że ustąpi o- 
becny minister oświaty dr. Marchet, który posłem 
nie został wybrany i który już dwa razy dymi- 
syę swą z gabinetu zgłaszał, Portfel ministra o- 
światy chciałoby zapewnić sobie najliczniejsze 
dziś niemieckie stronnictwo w izbie: socyalno- 
chrześcijańskie i wysuwa na to stanowisko kan- 
dydaturę radcy dworu Giessmanna, którego za- 
pamiętale zwalcza „N. fr. Presse“. 


Pewnem zdaje się być także ustąpienie nie- 
mieckiego ministra-rodaka, p. Pradego. Wszedł 
on do gabinetu, jako reprezentant niemieckiego 
stronnictwa ludowego, które atoli z wyborów 
powszechnych weszło do nowej izby w bardzo 
zmniejszonej liczbie. Niemieckim ministrem-roda 
kiem powinieanby zostać obecnie członek nie- 
mieckiego stronnictwa agraryuszy. Jako kandy- 
dat tego stronnictwa wskazywany jest poseł 
Peschka.. 

Wspominane jest takie ustąpienie ministra 
rolnictwa, hr. Auersperga, a jako następcę jego 
wymieniają członka niemieckiego katolickiego 
strounictwa, dr. Ebenhocha. 

O ile prognozy te się urzeczywistnią — po- 
każe niedaleka przyszłość, parlament zbierze się 
bowiem między 15 a 20 października. 


Agraryusze niemieccy. 

Na konferencyi agraryuszów niemieckich 
odbytej wczoraj w Pradze, uchwalono, aby sejm 
czeski zajął się jedynie sprawami ekonomicznemi, 
a nie podejmował reformy wyborczej sejmowej. 
W kwestyi rekonstrukcy: gabineta zaznaczono, 
że niemieckie stronnictwo agrarne domaga się 
zastępstwa w gabinecie, co się atoli tyczy teki 
ministerstwa rolnictwa, wyrażono jednomyślnie 
zdanie, że hr. Lsop. Auersperg winien zostać 
dalej na swem stanowisku. 


Rusini i austr. polityka. 
Poseł dr. Eug. Lewicki, b. redaktor „Dila“, 
miał rozmowę z korespondentem lwowskim „N. 
fr. Presse", którą ten dziennik publikuje. Zdaniem 
dr. Lewickiego parlament wyszły z powszechny h 
wyborów nie okaże się na dłuższą meię bardziej 
zdolnym do pracy niż jego poprzednik, parlament 
kuryalny, a powodem tego jest to, iż w poszcze- 
gólnych krajach nie zrobiono porządku z naro- 
dowościami, Już w r. 1892 powiedział hr. Taaffe, 
że dlatego nie sposób utworzyć mu ani na 
podstawie konserwatywnej, ani innych socyalnych 
usiłowań, stałej większości parlamentarnej, bo w 
Austryi wśród stronnictw konserwatywnych i nie- 
konserwatywnych tkwi coś więcej — nacyona- 
izm. Zdaniem dr. Lewickiego środkiem rozwią- 
zania tego problemu jest: autonomia nie krajów 
ale narodowości. Rząd w obecnej sytuacyi żadnej 
narodowości zadowolić nie może, bo potrzebuje 
ik zezwolenia „na każdą koncesyę, strony 
p) > yeh ogąj renni narodowości. Niebawem 
dhig dla pokrzywdzone przekonają się, iż 
Ra la nich zrobić nie potrafi i wówczas 
ny znajdą wśród mich sprzymierzonych i nie 
będą, jak dotychczas, w opozycji izolowani 
Głównie Czesi i Polacy sprzeciwiają się auto= 
nomii narodowej a iemcy zamiast stać na 
stanowisku obrony stanu posiadani inni 
f 1 ia, powinni 
także autonomię narodowości popierać. Rusini 
minimum swoich żądań przedłożyli br. Beckowi 
Jeśli ten będzie oglądać się na Koło polskie 
i ruskim żądaniom zadość mie uczyni, rozpoczn 
oni na całej linii działałność opozycyjną, o. 
ciażby ona miała potrwać jak najdłużej, 
Nie wiadomo czy ta grożba opozycyi gwal- 
townej nie ma na celu nakłonienia rządu do 
ustępstw i niepolitycznych... 


Z Wilna. 
„Kurj. litewski* zupełnie dobrze poinformo- 
wany w kwestyi ks. biskupa wileńskiego Roppa, 
donosi, że na podstawie raportów, przesyłanych 
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do Petersburga przez władze administracyjne | 


wileńskie, rząd uznał, że dalszy pobyt ks. bi- 
skupa wileńskiego na zajmowanem dotąd stano- 
wisku jest niemożliwy. Przeto, pozosta- 
wiając mu tymczasem wszelką swobodę działa- 
nia, rozpocznie pertraktacyę ze Stolicą Apo- 
stolską w celu jego z Wilna usunięcia. 


Głównemi zarzutami, z któremi administra- 
cya wileńska wystąpiła przeciwko ks. biskupowi, 
były: utworzenie stronnictwa  konstytucyjno- 
katolickiego, rzekome nieuznanie przez ks. bisku- 
pa za obowiązujące dlań znanego postanowienia 
senatu w sprawie jego obioru na posła, gwał- 
towna połonizacya Litwinów, prześladowanie 
księży litewskich, które miało się wyrazić w 
przenoszeniu ich z parafij litewskich na polskie i 
zastępywanie ich przez księży Polaków. Nasięp- 
nie administracya wileńską skarżyła się w Pe- 
tersburgu na to, że w dokumentach ofieyainych 
ks. biskup nazywa rzeczy po imieniu i używa 
zwrotów niemożliwych (1). Jednym z najbardziej 
ciężkich zarzutów, zarzutem „rzucenia rękawicy 
rządowi“ jest ustęp z listu pasterskiego, w któ- 
rym ks. biskup nie zabrania wiernym, ale też nie 
zachęca ich, posyłać dzieci do szkół początko- 
wych rządowych i wyraża nadzieję, że z pomocą 
Bożą doczekamy się czasów, gdy szkoły począt- 
kowe będą w ręku katolickiem. 

Zostało to uznanem za podburzanie ludu 
przeciwko rządowi, chociaż w liście pasterskim 
wyraźnie wzywał Pasterz swój lud do cie r- 
pliwego i spokojnego czekania 
iepszych czasów i do uczenia dziatwy, jak kto 
może. 

Niemniej poważnym zarzutem działalności 
antypaństwowej jest nieuwzględnianie lub ocią- 
ganie się w sprawie wymagań rządu przenoszenia 
księży z parafii do parafii lub usuwania ich od 
obowiązków. Wreszcie (w każdej innej okoliczno- 
ści rzecz byłaby śmiechu wartą) wypłynęła spra- 
wa banderyi, „jakiegoś rodzaju wojska polskiego*, 
w którem rząd ujrzał reminiscencye roku 1868 
Z tego też powodu i z powodu stronnictwa kon- 
stytucyjno-katolickiego rząd ma za złe ks, bi- 
skupowi, że stoi na czele polskiego stronnictwa 
narodowego. 

Z tego wszystkiego widać, że informacye 
rządu pozostawiają, co najmniej, wiele de ży- 
czenia. 

Stosunkowo szczęśliwym wynikiem widzenia 
się ks. biskupa wileńskiego z p. Stołypinem można 
nazwać chęć rządu pertraktacyi z Rzymem w tej 
sprawie. Stolica apostolska będzie wiedziała, jak 
w danym wypadku postąpić należy. Kto zna ks. 
biskupa i wie o jego działainości, wie też, co o 
tem wszystkiem sądzić trzeba. Zresztą... „Deus 
providebit“, 
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uzas odnowić przedptate 


na miesiąc wrzesień. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 2 września 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete 
orologicznege w Wiedniu na dzień 3 września: 

W Galicyi wsehodniej: Przeważnie pogodnie, 
słabe wiatry, temperatura podnosi się, stan pogody 
utrzymuje się równomiernie nadal. 

W Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmurno, 

mierne wiatry, mierne ciepło, trwałe zachmurzenie 
i burza. 


Bohaterewie ruscy. 

Wiedeń (tel. wł). Dziś rozpoczęła się roz- 
prawa przeciw akademikom ruskim. Późno za- 
częła się, bo o kwadrans na 10. Pierwszy nad- 
ciągnął dr. Ignacy Weinfeld ze Lwowa, który 
występuje jako zastępca prokuratoryi skarbu. 
Następnie zaczęli się schodzić dziennikarze, spra- 
wozdawcy dzienników wiedeńskich i pism gali- 
cyjskich. Zjawia się powoli i publiczność. Dość 
wiele osób, przeważnie Rusinów, nawet kobiet 
parę. Wszyscy ciekawie spoglądają na siekiery, 
noże i inne przedmioty, z pomocą których dziel- 
na młodzież wywalczała swe prawa. Między 
publicznością zauważamy posłów prof Kolessę i 
dr. Eugeniusza Lewiekiego. Obaj oni od paru 
dni są we Wiedniu, konferują z obrońcami, 
oskarżonymi i krzątają się około sprawy. Po 
dziewiątej wszedł na salę prokurator dr. Lux, a 
za nim zaraz weszli oskarżeni. Pousadzano 
oskarżonych, przeważnie gołowąsów, w trzech 
ławkach. U stołu obrońców usiedli dr. Walter 
Rode i dr. Joachim, adwokaci wiedeńscy, którzy 
sobie przez przyjęcie obrony akademików ru- 
skich, chcą zjednać popularność — dotychczas 
bowiem nikt prawie o ich istnieniu nie wiedział. 
Obaj bardzo niesympatyczni, dr. Walter Rode, 
naturalnie rudy i długobrody. Trzecim obrońcą 
jest dr. Kos, kuzyn byłego posła. Trybunałowi 
przewodniczy dr. Wach, który po otworzeniu 
rozprawy odbiera generalia od oskarżonych. Jest 
ich na sali szesnastu, wszyscy przewaźnie bardzo 
młodzi. 

Wiedeń. Przed senatem orzekającym wie- 
deńskiego sądu krajowego w sprawach karnych 
rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw ruskim 
studentom, oskarżonym o gwałt publiczny, ciężkie 
uszkodzenie ciała i inne przestępstwa. Przewod 
niczy rozprawie radca wyższego sądu kraj. Wach. 
Oskarżenie wnosi prokurator Lux, jako okrońcy 
występują dr. Kos, dr. Joachim i dr. Rode, zaś 
jako tłumacze fungują dla języka ruskiego dr. 
T,tus Bilinkiewicz, a dla języka polskiego dr. 
Franciszek Hess. 

Do rozprawy wezwano 43 świadków. Ob- 
winieni zjawili się wszyscy, z wyjątkiem Kratta, 
który salwował się ucieczką, 

Jako zastępca gal. prokuratoryi skarbu zja- 
wil się dr. Ignacy Weinfeld, 

_ Większość oskarżonych włada 
niemieckim. 

Odebranie generaliów od oskarżonych trwa 
przeszło godzinę. Z pomiędzy świadków  zja- 
wilo się 40. 


językiem 


Obrońca dr. Rode sprzeciwia się obecności 
zastępcy prokuratoryi skarbu, a to z powodu, że 
szkoda poniesiona przez państwo, jest już po- 
kryta przez przepadłą kaucyę, złożoną za Kratta 
w sumie 15.000 kor. i ` 

Drugi wniosek obrońcy zwraca się przeciw 
obecności świadka sekretarza uniwersytetu lwow. 
skiego, prof. dr. Winiarza, podczas rozprawy, jako 
poszkodowanego prywatnego. 

Rektor uniwersytetu lwowskiego prof. dr. 
Gryziecki, powołany na świadka, nie mógł z 
powodu słabości przybyć. » 

Trybunał udał się na naradę w sprawie 
wniosków obrony. Po upływie prawie godziny 
przewodniczący ogłosił uchwałę, tej treści, że 
przeciw obecności świadka dr. Winiarza jako 
poszkodowanego prywatnego niema dostatecznego 
powodu ustawowego, dlatego wniosek obrony od- 
rzuca się. 

Co się zaś tyczy zarzutu, że szkoda, jaką 
skarb państwa poniósł, jest pokryta przez prze- 
padłą kaucyę, to należy stwierdzić, że jeszcze nie 
skonstatowano, jak wielką jest w ogóle szkoda, 
poniesiona przez skarb, a nadto jako poszkodo- 
wany prywatny zgłosił się dr. Winiarz, więc 
o pokryciu szkody z przepadłej kuacyi nie może 
teraz być mowy, że wprzód musi być rozstrzy- 
gnięta kwestya, czy skarb, czy też dr. Winiarz 
mają otrzymać odszkodowanie z przepadłej kau- 
cyi. Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, że 
kto uprawniony jest do zastępowania pretensyi 
o odszkodowanie, musi też mieć prawo być obe- 
cnym przy rozprawie. . 

Zastępca prokuratoryi skarbu przedstawił 
nadto legitymacyę lwowskiego rektora uniwersy- 
tetu, Tak więc i drugi wniosek Obrony zostaje 
odrzucony. i 

Przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia. 
O godz. 1 w południe rozprawę przerwano. 


Z Wiednia. 
Wiedeń. W ciągu dnia wczorajszego zgło- 
szono dwa nowe wypadki zasłabnięcia na ospę 1 
jeden wypadek podejrzany. 


Konferencya pokojowa w Haadze. © 

Haga. Rząd holenderski zwrócił się do 
przewodniczącego konferencyi pokojowej Nelido- 
wa z zapytaniem. czy sala rycerska będzie dnia 
17 września mogła być oddana dla obrad sta- 
nów generalnych. Po naradzie z przewodniczą: 
cymi poszczególnych komisyi odpowiedział Neli- 
dow, że konferencya może salę odstąpić na kilka 
dni, jednakowoż prawdopodobnie trwać ona bę- 
dzie do 21 września, a podpisanie protokołu na- 
stąpi 28 bm. 

Haga. Na wczorajszem posiedzeniu komi. 
tetu „A% komisyi dla sądów rozjemczych pierw- 
szy delegat włoski hr. Tornelli oświadczył, że w 
interesie porozumienia się co do kwestyt sądów 
rozjemczych ogranicza się obecnie do oświadcze- 
nia, iż przymusowe postępowanie sądów rozjem- 
czych dla kwestyj prawnych, zwłaszcza dla in- 
terpelacyi traktatów międzynarodowych jest mo- 
żliwe do zastosowania, jednakże należałoby we- 
zwać rządy, aby po szczegółowem zbadaniu 
sprawy poczyniły propozycye co do praktyczne- 
go zastosowania tej zasady. W tym- duchu 
mowca zastrzega sobie postawienie wnio- 
sków. 

Pierwsi delegaci austro-węgierski, niemiecki 
i szwajcarski oświadczyli, że uważają porozu- 
mienie na podstawie zapatrywania, wyłuszczone- 
nego przez hr. Tornellego, za możliwe. 

Zajścia w Tryeście. 

Tryest. Wczoraj popołudniu słoweńsko- 
narodowa organizacya robotnicza w San Gio- 
vanni koło Tryestu urządziła publiczne zgroma- 
dzenie, w którem wzięło udział około 2000 osób. 
Na początku zebrania grupa 80 socyalnych demo - 
kratów usiłowała zakłócić zgromadzenie. Przyszło 
do bójki, policya usunęła zaburzycieli spokoju. 
Zgromadzenie odbyło się następnie spokojnie. 
Potem uczestnicy w szeregach pociągnęli przez 
miasto do Narodnego domu, gdzie po odśpiewa- 
niu pieśni narodowych, rozeszli się. Jedna 2 grup 
damonstrowała przed kawiarnią Giotta, Tymcza 
sem około 100 socyalnych demokratów i naro- 
dowych Włochów utworzyio pochód demonstra- 
cyjny i wybiło szyby w gmachu słoweńskiego 
stowarzyszenia, przyczem dwie osoby zostały 
lekko zranione. Demonstranci udali się następnie 
do miasta. Policya rozprószyła ich, Aresztowano 
około 200 osób, z których 5 natychmiast policyj- 
nie ukarano. 


Swięta wojna w Maroku 


Paryż. Do „Gaulois* donoszą z Tangeru, 
że potwierdza się wiadomość, iż wszystkie porty 
marokańskie do dnia 15 bm. otrzymają załogi. 

Do „Matin* donoszą z Casablanca pod da- 
tą 81 zm, że nieprzyjaciel rozbraja się. 

Do „Echo de Paris“ donoszą z Fezu, że 
czynią się przygotowania do podróży sułtana do 
Rabat. 

Z Rosyi. 

Kronsztad. Para carska rozpoczęła wczo- 
raj na pokładzie jachtu „Sztandar“ podróż na 
wodach finlandzkicb. 

Cholera. 

Moskwa. Stwierdzono tu bakteryologicznie 
wypadek cholery. 

Przeciw żydom. 

Peiersburg. Ukaz carski z dn. 21 sierpnia 
st. s. postanawia dodatkowo do ustawy 0 wol- 
ności wyznania, że Żydzi, którzy poprzednio 
przeszli na prawosławie, a obecnie wrócili na 
judaizm, tracą prawo obywatelskie, xtóre nabyli 
przez przyjęcie prawosławia i mają być wyda- 
leni do strefy osiedlenia. 

Anarchia. 
W pobliżu miasteczka Woro 
zamordowana 


Czernihów. 
neża w powiecie głuchowskim 
została rodzina je nerała Gukowa. 

Worencż. W powiecie bobrowskim 4 ludzi 
napadło na kasyera dóbr księżny Barjatyńskiej, 
zabrali oni klucze, weszli do kancelaryi i zabrali 
z kasy 23 839 rubli. 

Jekaterynburg. Na ulicy Moskiewskiej 
w domu Kamajewa wykryto konspiracyjne mie- 
szkanie rewolucyonistów ; znaleziono 10 bomb, 
broń, rewolwery, skład proklamacji, oraz złożoną 
kolumnę gazety „Robotnik“. 

Zamachy. 

Odensa. W podwórzu , kancelary! cyrkułu 
petropawłowskiego wybuchł jakiś przyrząd, zna- 
leziony podczas pewnej rewizyi, a który poruez- 
nik Kazarow, mający go wypróżnić, upuścił 
przez nieostrożność na ziemię. Wybuch za- 
bił Kazarowa, policyanta i sekretarza, a 6 o- 
sób zranił. 

Z Persyi. 

Teheran. Gdy w sobotę wielki wezyr wy- 
szędł z sali posiedzeń parlamentu, zastrzelono 
go. Sprawca miał następnie odebrać sobie 
życie. 

Londyn. Do „Daily Mail“ donoszą z Tehe- 


rapu, że w zamachu na wielkiego wezyra wzięło 
udział kilka osób. Jeden ze spiskowców popełnił 
samobójstwo, drugiego uwięziono, reszta zdołała 
umknąć. Wskutek zamachu prawdopodobnie anar- 
chia w kraju rozszerzy się. Na drogach panuje 
wielkie niebezpieczeństwo. Wobec tej sytuacy! 
wątpią, czy ktokolwiek zechce objąć urząd wiel- 
kiego wezyra. 


Reformy w Chinach. | 

Pekin. Wczoraj rozpoczęła się nadzwyczaj- 

na konferencya nad położeniem państwa. Cesa- 

rzowa powołała najwybitniejszych doradzców ro- 
dziny cesarskiej. 


Dział ekonomiczny. 


Nowe taryfy naftowe. 

Wiedeń. Wprowadzono Bowa taryfy dla ropy 
na eksport z Austryi. Te nowe taryfy frachtowe 
mają ważność między Borysławiem, Krosnem a 0l- 
szauica do Bodenbachu, Brepencyi transito do Buchs. 
Dziedzie, Hebu, Kisenstein, Franzensbadn, Georgs- 
wald, Halbstadt, Jaegerndorf, Libawy, Mysłowie, 
Bsgnmina, Oświęcima, Passawy, Pontafel, Reicher- 
berg, Salcburg, Seidenberg, Simbach, St. Margare* 
ten, Szczakowej, Cieszyna, Opawy i Warnedorfu, dla 
surowej nafty w celach pędzenia motorów, która jest 
nadawaną wprost do stacyj zagranicznych. 

Co się tyczy wysokości taryfy należy zauwa- 
żyć, że te same taryfy, które istnieją dia ùafty rafi- 
nowansj na eksport, przyznane zostały surowcowi. 
Udogodnienie frechtowe działa w drodze odszkodo- 
wania zwrotnego. O ile wiemy, po raz pierwszy Za- 
stosowano warunek maksymalnej ilości, Udogodnie- 
nia istnieją najwyżej dla ilości 15,000 wagonów. 
Zadanie udogodnienia musi być wyrażone za pośre- 
dniectwem „Petrolei*, 

Oprócz wspomnianych udogodnień udzielone z0- 
stały także udogodnienia dla surowca z Borysławia, 
Krosna i Olszanicy do następujących stacyj we- 
wnątrz krain: Osiek, Bodenbach, Berno, Bud weiss, 
Heb, Gmunden, Igława, Ischl, Celowiec, Line, Lun- 
denburg, Ołomuniec, Pilano, Praga, Przerów, Libe- 
rzec, Salcburg, St. Polten, Cieplice, Cieszyn, Opa- 
wa, Wels i Wilien. W tych relacyach zostały przy- 
znane dla surowca taryfy frachtowe, istniejące dla 
nafty rafinowunej na liniach kolei państwowych, o- 
pierające się na klasie taryfy „C“, a to w drodze 
kartowania. 


Z cynków towarowych 


Bank roiniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 2 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów ioco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 10:00 do 11-20, ps senica na ter 
mina 9'— do 600. Żyte gotowe 10:50 do 10-70, żyta zx 
termina 000do 0-00. Owies obroczny gotowy 708 do 
1:29. Jęczmień pastewny 1'00 de 7:50. Jęczmień vrow. 8'00 
do 8'50. Rzepak —'— do —'00. Lnianka 000 do 0-0. 
Groch pastewny 7— do 7,50 groch do gotowania 
9:50 do 10.60 Wyka 00u do 0700. Bobik 000 do 000 
Hreczka 0'00 de 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0'00, kukurudza stara 0-00 do 000. Chmiel no- 
wy sa 56 kilo 0000 do 00:00, chmiel stary 0V%%U du 
00*%. Koniczyna czerwona 55 — do 65'—, koniczyna 
biała 40— do 50'—, koniczyna szwedzka —— dv 
——. Tymotka — do ——. 

Spirytns paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54'25 da 54-75, Spirytus paritas Tarnopol na termiuy 
o —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskonvyu- 
gencowaLy 34'— do 34'50. 

Ruch na targu ożywiony. 

Tendencya zwyżkowa utrwala się. 

Budapeszt dnia 2 września. Kurs w korc= 
nachipo 50 kig. Notowano pszenicę na październik 
11'41---11'42 na kwiecień 11'98—11'94 źyto na paździer= 
nik 9'19—0'80 owies na październia 8'18—8'19 kultu- 
rudza na sierpień 0*——0-— na wrzesień 690 -6.91 
na maj 690—6'71 rzepak sierpień 0000 —06'00. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupne: laba. 

Usposobionie : słabe, 

Pogoda: gorąco, 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


WYPRLONY ZNAŃ HA KIKG 


de MATTONEGO 
ocnarony : - 
przeciw (l areoutturai0j Giesshihler 
stwem Sauerbrunn. 


Wszelkie monety zagraniczne 
kupuje i sprzedaje po cenach 
najkorzystmiejszych 
Dow hankowy i kantor wymiauy 


SOKAL i MHEN 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 
doliczenia prowizy!. 


Przez c. k. Rząd konc, 


Wojskowa szkoła prZYZOŻOWAWCZA: 


Kursa do egzaminów t. zw. „Inielligenz- 
priifang* 


oraz 


Biuro informacyjne 


dla spraw wojskowych 


em. podpułkownika Karola N. Nallika 
Lwów — ul. Piekarska l. 37. 


Wszystkim, którzy współczuli z nami w stra- 
sznem nieszczęściu, które Bóg na nas zesłał przez 
zgon najukochańazego dziecka, wszystkim, którzy 
spiesząc z słowem pociechy, pragnęli ukoić na- 
szą boleść, zasyłamy z głębi, żałobą przepełnio« 
nej, duszy serdeczne podziękowanie. 

Lwów, 30. sierpnia 1907. 
Nątanonie Locwensteinowie. 


z 
Przyjechali do Lwowa d. 2 września 1907. 
Hote: Europejski. (Alberta Szkowrena). R. 
Gromczyński z Król. pol, A. Brykczyńska 2 Zas 
gwoździa, N, Weberowa z Jaryczowa, W. Bobrzycki 
ze Stryja, L. Kiaus z Wiednia, M. Pollak z Trop- 
pan, W. Szaynowski z Rohatyna, S. Bekiewicz z 
Lublina, W. Wernerowa z Mycowa, D. Fischler z 
Baczu, J. Schemes z Saaz, L, Dousafiowie z Ry- 
manowa, E. Müller z Pruchnika, E. Wołodkiewics 
z Chorodkowa, A. Orakiewicz ze Słncka, K. Cyga 
ze Stryja, Z. Tebiuczanka z Grzymałowa, B. Zator- 
ski z Niwistki, K. Krupińska z Borek wielkich, Pp. 
Furgalscy z Borysławia, S. Mynarski z Germa- 
kówki, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 3 Września 1907 Nr. 201. 


Néró życia towarzyskie. 


Pewieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


Ciąg dalszy.) 

Lord Hubert przyrzekł swą pomoc, z goto- 
wością, na którą mogła zawsze liczyć; był to je- 
dyny sposób przypominania jej zawsze, że niegdyś 
gotów był uczynić dla niej o wiele więcej. Droga 
Lily, słowem, stawała się dla niej coraz łatwiej- 
sza im bardziej postępowała naprzód; wszelako 
nie mogła się otrząsnąć z nieokreślonego niepo- 
koju. I dziwiła się, skąd pochodził — może przy- 
padkowe spotkanie z Seldenem 7... Nie  przy- 
puszczała — czas i zmiana, jak się zdawało, 
usunęły go tak zupełnie w należytą dal. Nagłe i 
niespodziewane wyzwolenie się ze sirazznej trwo- 
gi sprawiło, że ta niedawna przeszłość cofnęła 
się tak daleko, ik nawet Selden, stanowiący jej 
część, stał się poniekąd widziadłem tylko. 

A przytem tak wyraźnie dał do zrozumie- 
nia, że nie spotkają się więcej; że poprosia wpadł 


z 


Do sprzedania 
majątek 


Drobne ogloszenia 
pr & hl od wyrazu. 


BULION 


mzewyborny, z drobiu i zwiersyny, przy 
drożyżnie mięsa zdrowa, pożywaa 1 tania 
supa, po 24, 20 i 15 koron kilo, 


Kazimiera Matezyńska — Kełlomyja, 
Mnichówks 80. 


Najlepsze 


rów 


Jul. 
Lwów, 


d, kapral 


Obeenio obok teatra, uL Hetmańska. 


Saar M2 

Śli ki bośniackie, świeże, $ kg. 3 kor., 
IWKI 25 kg. 12 kor., 50 kg. 20 kor., 
100 kg. 35 kor., franco, wszędzie wysyła, 
tylko za poprzedniem naudesłaniem należy- 
tości G. TOSKA, Banjaluka, Bośnia. 681 


i majmodniejsze 
sukna 6 
na jesienne I zimowe ubiory dla Panów 
poleca taniej aniżeli we wszystkich 
sklepach iaraelickich — również gotowe 
mundurki dla Panów Studentów od 


7 zł. za garnitur począwazy, poleca się 
chrześcijański msgazyn gotowych ubio- 


Ąh.+demiicka 12. 


DI. Taw 


w Xossowie 


do Nizzy na parę dni i stoi już jedną nogą na 
najbliższym parowcu. Nie — ta część przeszłości 
wypłynęła tylko na chwilę na bieżącą falę wy- 
padków; a teraz, kiedy się znów zanurzyła, nie- 
pewność, niepokój, trwały jednak dalej. 

I wzmogły się nagle, gdy spostrzegła Jerze- 
go Dorseta, schodzącego ze stopni hotelu „de 
Paris“ i idącego przez skwer do niej. Zamierzała 
pojechać przez bulwark i powrócić na jacht; ale 
teraz ogarnęło ją nagle wrażenie, że przedtem 
jeszcze się coś stanie. 

— W którą stronę pani idzie? Może przej- 
dziemy się trochę? — zaczął sadając drugie 
pytanie, zanim otrzymał odpowiedż na pierwsze 
i nie czekając odpowiedzi na Żadne, skierował 
Lily w milczeniu do pustych stosunkowo niższych 
ogrodów. 

Miss Bart dostrzegła niezwłocznie w swoim 
towarzyszu wielkie oznaki niesłychanego napięcia 
nerwowego. Zapadłe oczy podkrążane były ciemną 
obwódką, cera przybrała odcień szarawy, oło- 
wiany, a na tem tle’ nieregularne brwi jego 
i rudawe wąsy wywierały ponure wrażenie. 
Słowem, cała postać  Dorseta przedstawiała 


200 m. najlepszej ziemi, w 


GIZELLA, położeniu, nad rzeką, obok 


wany z parkiem, 


chmielarnią. — Potrzebny 


Lwów, ul. W. Gołąba 8, 


* Pośrednicy wykluczeni. 


bi 


ca i stacyi. Wyberny dwór muros 
wany murowane 
dynki gospodarcze z gorzelnią i 


200.000 koron. Biiższa wiadomość: 


Jaden lub dwaj] 
uczniowie 


szkół średnich, z domów zamożniej- 


dziwaczną mieszaninę przygnębienia i wście- 
kłości. 

Szedł obok Lily w milczeniu, przyśpieszo- 
nym krokiem, dopóki nie dotarli do zadrzewio- 
nych wzgórz na wschód od kasyna; wówczas 
spytał znienacka: 

— (zy pani widziała Bertę? 

— Nie.. gdy opuszczałam 
jeszeze. 

Przyjął te słowa ze śmiechem, który za 
brzmiał jak zgrzyt zepsutego zegara. 

— Leżała jeszcze? Czy ona wogóle poło- 
żyła się do łóżka? A wie też pani, o której 
wróciła na pokład? Dziś rane, o siódmej! — 
zawołał. 

— O siódmej? — Lily zdumiała się. — 
Co się stało... wypadek kolejowy ? 

Dorset roześmiał się ponownie. 

— Bpóżnili się na pociąg... na wszystkie 
pociągi... musieli jechać końmi. 

— I cóż...? 

Zawahała się, zrozumiawszy odrazu, jak 
mało znaczyła nawet ta konieczność wobec fatal- 
nie długiego przeciągu czasza. 


jacht leżała 


— A m, nie mogli odrazu dostać powozu... 
o tej porze w nocy, rozumie pani, to nie łatwo... 
— mówił to takim tonem, że zdawało się prawie, 
iż usprawiedliwia żonę; — a w końcu, gdy 
znależli jednokoaną dorożkę, okazało się, że koń 
jest kulawy | 

— Jakie to przykre, naturaluie — potwier- 
dziła, z tem więkęzą powagą, iż nie wierzyła w 
to wszystko; po chwili dodała: — Jestem do- 
prawdy szczerze zmartwiona... ale, czy powinni 
byliśmy czekać ? 

— Czekać na jednokonną dorożkę ? Nie 
pomieścilibyśmy się chyba we czworo, jak pani 
myśli ? 

Przyjęła te słowa w jedyny właściwy, jak 
mniemała, sposób, ze śmiechem, chcąc nadać 
całej sprawie ton humorystyczny. 

— Oczywiście byłoby to trudne; musieli- 
byśmy kolejno iść pieszo. Ale byłoby bardzo 
zabawnie zobaczyć wschód słońca. 

— Tak, wschód słońca był zabawny — 
odparł. 

— Doprawdy? A więc pan go widział? 

— Widziatem, tak... z pokładu. Czekałem 


na nich. 

— Naturalnie... przypuszczam, że pan był 
zaniepokojony. Dlaczego pan nie kazał mnie o- 
budzić? byłabym czuwała razem z panem. 

Przystanął, szarpiąc wąsa wychudłą, słabą 
ręką, 

— Nie sądzę, żeby zakończenie tego cza- 
wania było przyjemmę dla pani — odparł po- 
sępnie. 

I znów nagła zmiana jego tonu zmięszała 
Lily — ale lotem błyskawicy zrozumiała całe 
niebezpieczeństwo chwili i konieczność udawa- 
nia, że nie pojmuje właściwego znaczenia słów 
Dorzeta. 

— Zakończenie... jakże mógł się zakończyć 
taki drobny wypadek? Najgorszem z tego wszy- 
stkiego jest, bądź co bądź, znużenie Berty; ale 
mam nadzieję, że dotychczas już się wyspała 
i wypoczęła. 

Utrzymała się dzielnie w tonie, jakkolwiek 
teraz spojrzawszy w zapadłe, płonące gorączko- 
wym blaskiem, oczy Dorseta, zrozumiała całą 
czczość swego wysiłku. 


me A M ZA A O W PR 


ładnem 
gościń 


bu- 


kapitał 


parter. 
69 


publiczności), zm Ero | 
września. 


ad Nr. 99.963/X1. 


NF Teatr Rozmaitości 


„)Dependanee Bristol''-— W niedzielę 1 września I-sze przed- 
stawienie. Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, * 
sensacyjny program familijny. Początek o godz. 8-30. 689 


decoura ŻEŃSJCIE 


z prawem publiczności 


Maryi Zagórskiej, 


zostało przeniesione ma ul. Fiekarską 1. 14. 
Wpisy uczenie dochodzących, pensyonarek i półpensyonarek do 
Liceum i do czterokiasowej szkoły ludowej (również z prawem 
się dnia 30 sierpnia ; 
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Oryginalny pakiecik 


Pakiecik 
lekcye dnia 


Palą się rówmo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, 
szybko, wskutek tego dym jest ehłodny, co jest wielką zaletą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, chcąc uaiknąć zatruela nikotyną, winien pa- 
lić tyłko w 6ygarniczkach 

nikolynę, a więc usawa jej szkodliwe działanie. 


z watą Salvesel 


Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dia wybrednych sma- 
820 


koszy. £ 
nie spalają się 


szklanych. z watą „S.lvesol*; pochłania ona 


„Waty Salvesol* wystarcza na 20 —]00 
luk cygar. 


papierosów 


10 eygarmiczek szklanych 1 k. 20 hal. 


waty „„Salvesci'* 30 lub 60 hal. 


1000 tutek cygaretowych Daimios 3 k. 20 hal. 


Wyroby te poleca: 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
s, l GDFS W MZC, 


Mr. W. BEŁDOWSKI, — Kraków 23. 


za Kołomyją stacya kolej Obwieszczenie. 


szych, znajdą umieszczenie i tro- 


i pstokę, lipe A kliwą opiek owy rok szkol- z 

Miód „pszczelny, h JA = A Zabłotów pet dó yczeńie dośibu? pokój. Konknrs na destawy pocatowe. 
k o Pe E Tactic Sko] otwarta əd l-go maja |francuskie, muzyka. Bliższa wiado- C. k. Dyrekcya poczt i telegraiów we Lwowie rozpisuje niniej- , 
włącznie z blaszanką i opłatą poostową.| de Końca paździermika. |mość w Administracyi „Gazety| szem konkurs na dostawę rozmaitych przyborów i materyałów kan- | L. 17757/07. 700 
Zaś wyborne miody do pioia w 5-kg 392 Narodowej“. 310 celacyjnych, tudzież przedmiotów potrzebnych specyalnie do wyko- 
ok» e akapa s nii ia e nywania służby pocztowej i telegraficznej. í e 
koleji Zarząd dóbr, pasiek i miedosył Przedmioty te są wyliczone szczegółowo w osobnem obwiesz- oSzenie 
a Zigmantas Lityńskiege w Siemi- m czemiu ck. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie z dnia 25 sier- w 

owcach, pocata Biemikowo». 630 nia 1907 r. L. 99,963/XI, któ słane do wszystkich Izb han- 3 A. ; : r 

: WY Liceum żeńskiem = i Aa cy i ojos E przy stóWego we Stosownie do polecania ck. krajowej dyrekcyi skarbu 


Lwowie i do znaczniejszych urzędów pocztowych i telegraficznych, 
gdzie je można przejrzeć, a zarazem zaznajomić się z warunkami 
konkursu, względnie dostawy. 698 
Prócz tero można zasięgnąć biiższej ustnej informacyi w De- 
partamencie XI ck. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie w gma- 
chu Sapieżyńskim, przy ul. Ossolińskich 11 w parterze na prawo. 


Termin do wnoszenia ofert trwa aż do dnia 25 wrzećnia 


z prawami sukół rządowych 


im. W. Niedziałkowskiej 


i w czteroklasowej szkole normalnej, również z prawem publiczności, wpisy 
ucseaic dochodzących i pensyonarek, rozpoczęte z dniem I września w godzi 
nach między 10-tą a l-szą i 4-tą a 6-tą. Lekcye d. 4 września. 


Lwów, ul. Kepernika l. 20. 687 


l. 56641/907, poszukuje się mieszkania dla ck. straży skar- 
bowej we Lwowie około 84 pokoi i 16 kuchen z przynale- 
Żnościarai od 1 czerwca 1908 roku począwszy, na lat trzy, 
ewentualnie dłużej. 

Mogą być także dwa mieszkania, każde około 17 pokoi, 


i kuracyjne i deserowe 
Winogrona, najdoskdRAlłEe sala 
chetne gatunki, cudzień świeżo zrywane, 
5 kilo franco 1 zł. 75 et, Wino z r. 1902 
pierwszej jzkości, 4!/, litra, franco, zł. 2. 
L. Altneu, Versecz 14, Ungarn. 650 


| 


Biedn chłopak s dobrego ro- 1907 r, godz. 12 w południe. 8 kuchen. 
SODY R ld ha: AA Przemysłowcy i kupcy, chcący wziąć udział w tej konkurencyi, Na żądanie czynsz płatny całorocznie z góry. Oferty 


muszą przed wniesieniem ofert przejrzeć wspomniane obwieszczenie . w F. A kę "MRP i 

i zaznajomić się z warunkami, których przy wnoszeni ofert prze- Pisemne uprasza się wnosi do 22 września 1907, do Na- 

strzegać należy. Lwów d. 25 sierpnia 1907. „ezelnika Dyrekcyi okręgu skarb>wego we Lwowie (płac cło- 
C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi. Pikor. wy), który udzieli na żądanie bliższych wyjaśnień. 


kaoyi na wieś wyjechać, ale šo hrakuje 
środków na zapłacenie za jego mtrzymanie 
na wsi, upraaza się więc dobrych ludzi o 
łaskawą składkę na ręce tutejszej Admi 
nistracyi. 679 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Lwów dnia 29 sierpnia 1907. 


y EEY 


l & koron i więcej dziennego zarobśu ! 


Towarzystwo domowych robót pończoszko- 
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple- 
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo domowych robót pończesa- 
kowych. — Thos. H. Whittick i Ska, 


Praga, Frantiskeve mabrezi 6— 184 504 


Pozostałe z da- 
Dobra okazya ! aeo lokat 
materace włos. (3 poduszki) po kor. 25, 
30, 36, 40 i wyżej. Materye mebiowe; dy- 
wany, chodniki, firanki, portyery, kołdry, 
koce, eto., własnego wyrobu sypialnie, ja- 
dalnie i salony, polecają po cenach zni- 
żonych Józef Nehuster i Kazimierz 
Toczyski, Lwów, ul. 3 Maja L 5. 574 


Szłuczne nawozy 


najtaniej i najpewniej u źródła 


Pierwsze galicyjskie 


ne" 


678 


= YWALŹ. AKCJJNE (IA przemys chemiczneg 


Tanio nabyć można 
y Lwów, Akademicka 8. 


w nowo otworzonem 


»LOtOte uma.” 


przy ul. Szajnochy, 
następujące, przez Wielce szan. Państwo, 
do komłsowej sprzedaży oddane przed- 
mioty : 


W dobrach Komarniańskich 
JE. Karola hr. Lanckorońskiego, 


są do wydzierżawienia 


wi di 
UCZENICE ER 
nczęszczające do zakła- [IE 


dów naukowych, 
znajdą rajlepsze umi:- [ŠE 


Do Prez. 18377 15 L./7. 695 


=. Obwieszczenie. 


6 koców na konie, 


3 wory, od 1 lipca 1908, na lat sześć, następujące folwarki: aate W Intendo 

2 dikei 2 Ai siodła, Czułewice około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk przy 

przeróżne obrazy, Klicke a 875 F 87 4 7 y ul. Wincentego Pola e 
brosieppalcs; jedli icznej nr. 1, I. piętro. 

szable, 514 Zarząd sprawiedliwości udda w drodze publicznej roz- Litewka 1-266 5 mZIĄ ś » 

aP prawy ofertowej wykonanie budynków na pomieszczenie Porzecze 308  „ 708 n 


fortepiany, 
s P meble, jak ; 
jo stołów, 
kompletne urządzenie cukierni, 
kompletne urządzenie dla modniarstwa, 
15 dywanów perskich, 
10 par portyer, 
kilks lamp, 
5 parawarików, 
2 Świeczniki na gaz i elcktrykę, 
4 garnitury salonowe, 
3 kredensów. 
18 krzeseł, ; 
3 łóżka (patent) Bufalo Bill, 
a łóżka mosiężne, 
6 karniszów mosiężnych, 
4 pary firanek koronkowych, 


n 
Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta 1 telegraf Ko- 
marno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyam w wysokości 
półrocznego czynszu ofiarowanego. 


Sądu powiatowego, aresztów i Urzędu podatkowego w Hali- 
czu, przedsiębiorcy uprawnionemu do wykonywania przemy 
słu budowlanego. 

Buma kosztorysowa robót w przedsiębiorstwo oddać się 
mających, wynosi 231.805 k. 41 h. 

Rozprawa ofertowa odbędzie się dnia 16 września 1907, 
o godzinie 10 przed południem, w biurze ck. min. st, radcy | 
budownictwa Franciszka Skowrona, w gmachu sprawiedli- | 
woćci we Lwowie, Batorego 1. 


Zakład wodoieczniczy 


(r. A. Ghranneź W Zakopanen 


RUK EEA A ARERI OO DE 
rok. RETTENE EA HE TEE SE REZ PORA A a 


6 stór koronkowych i aplikacyjnych, 

jakoteż prawdziwe srebrno i chtńsko-srebr= 
ne wyroby, porcelany, szkła, 

3 zegary ścienne, 

15 <egarków kieszonkowych, 

uprzęże dla koni, 

3 kredensy kuchenne, 

2 bufety, 

3 nowe wanny, 

2 używane wanny, 

5 maszyn do szycia Singe a „Bobbin*, 

8 aztuk płótna, 

mała wyprawa ślubna, składająca się z nie- 
używanych koszul, majtek, koszul no- 
cnych, pończoch, halek, chusteczek 
kieszonkowych i obrusów stołowych, 

Dalej; rogi, torby myśliwskie, trofea my- 
śliwskie, prócz tego różne obrazy, wy- 
roby ae złota i srebra, dywany, firanki, 


dołączone być ma potwierdzenie Dyrekcyi 
dów pomocniczych c. k. wyższego sądu krajowego o 
niu wadyum w kwocie 11.6000 k. tj. 5 procent sumy 
torysowej. 


stąpi przez ck. Ministerstwo sprawiedliwości. 
Plany, opis i warunki 


galanteryjne i godne podziwienia sta- 

Fożytne rzeczy. 
Wstęp wolny bes przymusu knpna, 
P rzyjmujemy takte do komisowej sprae- 
daży mebie, obrazy, fortepiany, powozy, 
konie, maszyny, jakoteż wszystkie możliwe 
przedmioty do przechowania w, naszych 
halach i stajniach okazyjnych. 

Z prowinoyą listowne porozumienie. 


spłaty, które nastąpi w annuiteiach. 
Z Prezydyum e. k. wyższego Sądu krajowego. 
Lwów duia 29 sierpnia 1907. 


| Tchorznieki m. 
|=  -<MNIMINNNNNNENNANN ONG" OM M | - > | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Przy otwarciu ofert mogą być obecni oferenci. Do ofert | 
kancelaryi urzę- 


Oferty wnosić należy na ręce rzeczonego starszego rad- 
cy bud., najpóźniej do chwili rozpoczęcia rozprawy ofertowej, 
Wybór oferty i zatwierdzenie rozprawy ofertowej ua-| 


budowy przejrzeć można w biu- 
draperye meble mahoniowe i mebelkirze wymienionego wyżej st. radcy bud. w godzinach urzę- |; 
dowych. Tam udzielane będą zgłaszejącym się oferentom wy- |- 
jaśnienia tak co do wykonywania budowy, jak i warunków | 


otwarty cały 


złoże- 


kosz maniem. Prospekta na 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 


Colosseum 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Fransiaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem. 


W Niedziolę i święta dwa przedstawienia, 0 4-tej i o 8-mej. 
NN | 


żądanie. 466 


w Z PO TO O PE ZE a WARNA a S, 
= są rR 
, a a ZOOTER Z 
al 
3) 


| wyrobu naszego, 


0 BPasaŻW 
Kiermasz 


jK. Rząca 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
8zCZAwa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chamiozne, jak 


a_ Bilińska 


j stwa lekarskiego. 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena fiaszki w Krakowie 15 ct. 4 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
K w aptece J. Wewiórskiego. 


pod kontrel Komisyi przemysłowej Towarzy- 
Używaną bywa w zgadze, kurczach I %42- 


i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


pan o caccl 


RRT 


Z drukarni i litografńi Pillera, Neumana i Sp. 


